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Pogoda w regionieJutro u nas

Magdalena 
Stużyńska
Aktorka przyznaje, że 
synowie wchodzą jej 
na głowę.

Temat dnia

Co z tą naszą 
zazdrością? 
Zaufanie w związku to 
podstawa. Warto o nie 
zadbać.

Dzisiaj

Sobota

Niedziela

Barometr 
1017 hPa 

Wiatr  
 20 km/h 

Uwaga  
nie powinno padać 

Barometr 
1014 hPa 

Wiatr  
 20 km/h 

Uwaga  
nie powinno padać 

Barometr 
1009 hPa 

Wiatr  
 18 km/h 

Uwaga  
burza z deszczem  

23°C 
13°C

28°C 
13°C

29°C 
19°C

LOTTO

Jedna z dziesięciu w całej Polsce! 
W Stargardzie powstała właśnie 
naukowa wyspa 
W parku 3 Maja w Stargardzie stoi już naukowa 
wyspa, interaktywne miejsce zabaw dla dzieci 
i młodzieży. Od poniedziałku trwała instalacja 
urządzeń i przygotowanie otoczenia. Wyspa, 
ufundowana przez mBank, znajduje się od strony 
ulicy Barnima, przy dawnym placu zabaw.  

To miejsce do zabaw kreatywnych, eksperymen-
tów za pomocą urządzeń, które powstały z ekolo-
gicznych materiałów. Nie ma statusu placu za-
baw, lecz „artystycznej instalacji”. Obowiązuje 
tam osobny regulamin. Na wyspie znalazły się 
m.in.: prądnica, wydające dźwięki kwiaty, kolo-
rowa wieża, drewniane leżaki, kanapo-huśtawka, 
lupa. 
(ECH)

Szczecin 

Przyłącz się do zabawy i za-
głosuj na Najlepszy Sklep 
i Usługę Lata w Szczecinie. 
Sklepy, kawiarnie, piekarnie, 
biura nieruchomości, dietety-
cy, czy producenci zdrowej 
żywności - wybór jest duży, 
ale zwycięzca może być tylko 
jeden.  

Jak co roku wakacje upływają 
pod znakiem plebiscytu Naj-
lepszy Sklep i Usługa Lata. To 
szansa dla wszystkich przedsię-
biorców na zaprezentowanie 
swoich produktów i usług 
na rynku lokalnym, a dla 
mieszkańców miasta wyróż-
nienie najlepszego z nich. 
Firmy z wieloletnią tradycją 
mogą dotrzeć do zupełnie no-

wych osób, a nowe działalności 
dać się poznać z tej najlepszej 
strony i zacząć pozytywną bu-
dowę swojego wizerunku.  

Sklepy i usługodawcy, star-
tujący w konkurencji są przed-
stawiani w obszernych artyku-
łach publikowanych w tygo-
dniku Naszemiasto.pl i na por-
talu GS24.pl. Tam też można 
głosować. 

- W naszym plebiscycie 
biorą udział zarówno duże 
firmy, jak i mali lokalni przed-
siębiorcy - mówi Mateusz 
Dziuk z „Głosu”. - Wielkość 
firmy tak naprawdę nie ma zna-
czenia. Chodzi o przedstawie-
nie produktu lub usługi i zachę-
cenie do siebie czytelników, bo 
to właśnie oni dokonują wy-
boru. W ten sposób każdy ma 
równe szanse. p (AM)

Sklep i usługa lata. Głosuj 
na przedsiębiorców 
najlepszych w mieście 

21.07.2021 r., godz. 21.50 
MMulti Multi: 1, 4, 6, 7, 11, 13, 18, 19, 
20, 23, 29, 34, 41, 54, 57, 60, 61, 
67, 69, 72 plus 57 
Ekstra Pensja: 1, 11, 16, 26, 30+3 
Ekstra Premia: 5, 6, 9, 17, 22+4 
Mini Lotto:  3, 4, 11, 15, 39 
Kaskada:  2, 4, 5, 6, 7, 13, 14, 17, 19, 
20, 21, 23 
Super Szansa:  0, 9, 8, 7, 0, 7, 1 
 
22.07.2021 r., godz. 14 
Multi Multi: 2, 3, 4, 21, 27, 28, 31, 
32, 34, 42, 47, 57, 58, 63, 65, 70, 
74, 75, 79, 80 plus 47 
Kaskada: 1, 4, 6, 8, 9, 10, 11, 14, 15, 
18, 19, 24 
Super Szansa: 8, 7, 5, 3, 3, 3, 4

WALUTY Z 22.07.2021
USD 3,8801 (-) 
EUR 4,5773 (-) 
CHF 4,2279 (-) 
GBP 5,3286 (+) 
(+) wzrost ceny w stosunku 
do notowania poprzedniego  
(-) spadek ceny w stosunku  
do notowania poprzedniego

Felieton 
 

R
ozhulali się nam eks-
perci na dobre. Ci 
z agencji Associated 
Press szacują, że Polska 
zdobędzie w Tokio 22 

medale. Czyli niemal dokładnie 
tyle, ile nasza kadra zgarnęła 
w tym mieście przed 57 laty 
(23). Tylko w Montrealu (26) 
i w Moskwie (32) było więcej, 
ale igrzyska sowieckie należa-
łoby w tej wyliczance pominąć, 
bo odbyły się w kadłubowym 
kształcie, bez kilku krajów boj-
kotujących, na czele z takimi 
potęgami sportowymi jak USA 
i RFN. Teraz formalnie na igrzy-
skach nie będzie - z zupełnie in-
nych powodów, które prze-
świetlił prezydent Światowej 
Agencji Antydopingowej Wi-
told Bańka - reprezentantów 
Rosji, będą za to przedstawi-
ciele... Rosyjskiego Komitetu 
Olimpijskiego. Co na jedno wyj-
dzie, tyle że podczas ceremonii 
dekoracji na maszcie zabraknie 

wiadomej flagi i słów „Chwała 
ci, nasza wolna ojczyzno”.  

Sportowcy znad Wołgi 
wymyślili, a minister sportu 
Oleg Matycin radośnie ich po-
mysłowi przyklasnął, by w za-
mian popłynęła z japońskich 
głośników „Katiusza”. W Kraju 
Kwitnącej Wiśni moglibyśmy 
więc być świadkami rascwieta-
nia jabłoni i gruszy, ale nieczuli 

na uroki sowieckich wojen-
nych podbojów działacze 
MKOl i Międzynarodowego 
Trybunału Arbitrażowego ds. 
Sportu w Lozannie (tak daleko 
zaszli!) stanęli okoniem. 
Nad Zatoką Tokijską nie uniosą 
się więc mgły, z których wynu-
rzy się Kasieńka, by przysiąść 
na wysokim, stromym brzegu. 
Nie wiem, jak wam, ale mi, gdy 
słyszę tę zawłaszczoną przez 

partyzantów (także włoskich 
i greckich) pieśń, od razu staje 
przed oczami Marusia z „Czte-
rech pancernych”, a jak Maru-
sia to w uszach natychmiast 
dźwięczą słowa z „Autobiogra-
fii” Perfectu („Za jej Poli Raksy 
twarz każdy by się zabić dał”). 
Może gdyby Japończycy mieli 
równie bujną wyobraźnię, to 
by doszli, że Matwiej Isaako-
wicz Błanter skomponował nie 
tylko „Katiuszę”, ale i „Fujiy-
amę”. I może wtedy poparliby 
ten oryginalny pomysł całym 
sercem. 

W zamian olimpijczycy 
z Rosji, a wraz z nimi cały 
świat, będą się wsłuchiwać 
w muzykę z „I koncertu forte-
pianowego b-moll” Piotra 
Czajkowskiego. Też będzie 
rzewnie, za to bardziej dostoj-
nie, wręcz magicznie. Słowiań-
skie dusze na pewno poruszy, 
ale jeśli o mnie chodzi, to - na-
słuchując po nocach przez po-
nad dwa tygodnie wieści z To-
kio - wolałbym częściej wysłu-
chiwać „Mazurka Dąbrowskie-
go”. Najlepiej ze dwadzieścia 
dwa razy. Czego i wszystkim 
innym zapadającym od piątku 
na olimpijską bezsenność ży-
czę. p

Igrzyska. W kraju wiśni bez 
jabłoni i gruszy 

Krzysztof Kawa 

alarm@gs24.pl

 

Może gdyby 
Japończycy wiedzieli, 
że Błanter skompono-
wał też „Fujiyamę”, 
poparliby „Katiuszę” 
Rosjan całym sercem 

prenumerata.gs24.pl

94 340 11 14
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Warsztaty plastyczne 
z grupą Malachit 
w Morzyczynie 
Co można zrobić dla dzieci w cza-
sie wakacji? Można inaczej? 
Można! Udowadniają to w Kole 
Gospodyń Wiejskich z Morzy-
czyna i Zieleniewa. KGW, w poro-
zumieniu z radą sołecką, zorgani-
zowało w wakacje warsztaty pla-
styczne dla najmłodszych.  

Zajęcia trwają cały tydzień, a pro-
wadzą je członkowie grupy ma-
larskiej Malachit z Domu Kultury 
Kolejarza w Stargardzie, którzy 
mieszkają na terenie gminy Ko-
bylanka. Codziennie jest inny 
prowadzący, pokazujący inną 
technikę malowania lub rysunku. 
Podsumowanie warsztatów za-
planowane jest na jutro, na so-
botę. (JB)
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CYTAT TYGOD NIA

Lider PO Donald Tusk, wzywając do debaty prezesa PiS 

Jarosława Kaczyńskiego próbuje sam zyskać na wartości, 

czemu ktokolwiek z PiS miałby mu robić tę uprzejmość? 

Tusk najpierw powinien podebatować z Polakami o tym, 

jakie było bezrobocie za jego rządów

Radosław Fogiel, wicerzecznik PiS o słowach byłego premiera, który wezwał do debaty szefa partii rządzącej

na dobry początek

1675 
Według kronik i prawosławnej 
tradycji doszło do cudownego 
ocalenia przed atakiem turecko-
tatarskim klasztoru w Poczajo-
wie. 

1792 
Król Stanisław August Poniatow-
ski przystąpił do konfederacji tar-
gowickiej. 

1873 
Wysłano pierwszą pocztówkę 
na terenie obecnej Polski. 

1944 
Polski Komitet Wyzwolenia Naro-
dowego (PKWN) wydał dekret 
o podporządkowaniu spraw doty-

czących Armii Krajowej i innych 
polskich organizacji kompetencji 
sądów wojskowych ZSRR. 
 
 
 1951 
Sąd Wojewódzki w Warszawie 
skazał na karę śmierci przez po-
wieszenie niemieckiego nazi-
stowskiego zbrodniarza Jürgena 
Stroopa, odpowiedzialnego m.in. 
za krwawe stłumienie powstania 
w getcie warszawskim. Został 
stracony 6 marca 1952 r. o godzi-
nie 19 w więzieniu mokotowskim. 
 
 
 1960 
W klubie studenckim Żak w Gdań-
sku odbył się pierwszy występ ze-
społu Czerwono-Czarni.    2013 
Wyłączono sygnał analogowy 
w telewizji naziemnej w Polsce.

KALENEDARIUM 

REKLAMA 0010211922

eprasa.pl 0eaaea3db3
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Region 

Julita Pilecka, wójt Kobylanki, 
rozpoczęła starania, by nadać 
honorowe obywatelstwo gmi-
ny dwóm osobom dla niej za-
służonym, doktorowi Józefo-
wi Greleckiemu oraz księdzu 
Piotrowi Głogowskiemu. 

Józef Grelecki (18.09.1931 r. - 
27.08.2017 r.) był to znany i lu-
biany lekarz oraz samorządo-
wiec. Zasiadał w Radzie Powiatu 

Stargardzkiego. Piotr Głogowski 
(25.01.1904 r. - 11.08.1996 r.)  
przez 19 lat był proboszczem pa-
rafii pw. św. Antoniego w Koby-
lance. W związku z przypadającą 
za trzy tygodnie 25. rocznicą 
śmierci ks. Głogowskiego, wójt 
wszczęła działania, by doprowa-
dzić do uhonorowania zarówno 
księdza, jak i doktora Greleckiego. 

- Już na początku kadencji 
wspominałam o tym, że wielu 
mieszkańców byłoby usatysfak-
cjonowanych nadaniem hono-

rowego obywatelstwa dwóm 
osobom zasłużonym dla naszej 
gminy: księdzu Piotrowi Gło-
gowskiemu i doktorowi Józe-
fowi Greleckiemu - tłumaczy Ju-
lita Pilecka. 

W czerwcu 2018 r. pierwsze 
Honorowe Obywatelstwo 
Gminy Kobylanka przyznane 
zostało ks. abp. dr Janowi Paw-
łowskiemu, delegatowi ojca 
świętego ds. nuncjatur apostol-
skich na świecie. p  

(ECH)

Tytuł honorowego obywatela 
gminy Kobylanka. Są propozycje

Szczecin 

Ulica Szafera przebudowy-
wana jest kompleksowo. Po-
wstało nowe torowisko, pę-
tla, chodniki i ścieżki rowero-
we, jezdnie i ronda.  

- Wykonywana jest warstwa 
ścieralna asfaltu. Wykony-
wane jest oznakowanie pio-
nowe i poziome. Prowadzone 
są prace brukarskie. Trwa 
montaż małej architektury. 
Prowadzone są prace przy za-
gospodarowaniu zieleni. Trwa 
sprawdzanie  instalacji - mówi 
Piotr Zieliński z Urzędu Miasta 
Szczecin. 

To jedna z największych in-
westycji miejskich, wprowa-
dzająca ogromną ilość zieleni. 
Na skarpie nad ul.Szafera poja-
wiła się zielona nowinka. To 
mata rozchodnikowa stoso-
wana po raz pierwszy w ra-
mach miejskiej inwestycji. Nie-
stety, 30 czerwca w czasie 

ulewy maty z roślinami do-
słownie spłynęły. 

 - Powinny być już na nowo 
rozkładane - zapewnia Zieliń-
ski. 

Do kiedy potrwa inwesty-
cja? 

-  Roboty budowlane mają 
potrwać do końca sierpnia. Pro-
szę pamiętać, że zakończenie 

robót nie jest zawsze tożsame 
z oddaniem do użytkowania - 
dodaje Zieliński. 

A która linia tramwajowa za-
wita na nową pętlę? Wszystko 
wskazuje na to, że będzie to li-
nia nr 3. „Trójka”, obecnie za-
wieszona na czas rewolucji to-
rowej, kursuje z Pomorzan 
obok dworca PKP i PKS. To uła-

twi podróż przyjezdnym na im-
prezy, które wrócą do hali wi-
d o w i s k o w o - s p o r t o w e j  
przy ulicy Szafera.  

Nadzór nad realizacją inwe-
stycji sprawuje spółka Tram-
waje Szczecińskie. Wykonawcą 
jest Eurovia Polska. Koszt prac 
to około 125 mln 195 tys. zł.  
p

Termin: koniec sierpnia. Czyli 
przebudowa na finiszu 

Niewykluczone, że pasażerowie komunikacji miejskiej, rowerzyści, kierowcy będą mogli korzystać 
ze wszystkich udogodnień po przebudowie ul. Szafera na przełomie sierpnia i września
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Marek Jaszczyński 

marek.jaszczynski 

@polskapress.pl

Nasze akcja 

„Głos” i portal GS24.pl ruszyli 
z kolejną edycją akcji charyta-
tywnej „Pociąg marzeń”, któ-
ra pomoże podopiecznym 
Marzenia w Szczecinie. Dziś 
prezentujemy jednego z na-
szych darczyńców. To PGE 
Energia Ciepła w Szczecinie. 

PGE Energia Ciepła jest naj-
większym w Polsce producen-
tem energii elektrycznej i cie-
pła wytwarzanych w procesie 
wysokosprawnej kogeneracji. 
Posiada około 25 proc. udziału 
w rynku ciepła z kogeneracji, 
16 elektrociepłowni i sieci cie-
płownicze o długości 672 km. 

PGE Energia Ciepła Oddział 
w Szczecinie jest najwięk-
szym producentem energii 
elektrycznej i ciepła w Szcze-
cinie. Wytwarzane w oddziale 
ciepło pochodzi z wysoko-
sprawnej kogeneracji. W skład 
oddziału wchodzą  szczeciń-
skie elektrociepłownie 
„Szczecin” i „Pomorzany” 
oraz system ciepłowniczy 
w Gryfinie. 

Przedsięwzięcie zrealizo-
wane w Elektrociepłowni 
Szczecin, czyli budowa kotła 
parowego wytwarzającego 
energię z biomasy (paliwo pod-

stawowe)powoduje, że instala-
cja ta jest od 2011 r. najwięk-
szym producentem zielonej 
energii w aglomeracji szczeciń-
skiej. Realizacja inwestycji przy-
czyniła się do radykalnego ogra-
niczenia emisji zanieczyszczeń 
do atmosfery w porównaniu 
do eksploatowanych przed in-
westycją kotłów węglowych. 
W 2020 r. przekazano do eks-
ploatacji instalację odsiarczania 
spalin metodą półsuchą wraz 
z instalacją dystrybucji popiołu 
suchego dla dwóch kotłów Ben-
son OP-206. Zabudowa skutecz-
nych układów redukcji zanie-

czyszczeń w znaczący sposób 
wpłynęła na poprawę jakości 
powietrza poprzez radykalne 
obniżenie wielkości emisji za-
nieczyszczeń. 

W najbliższych wydaniach 
zaprezentujemy pozostałych 
darczyńców naszej akcji, którzy 
pomagają fundacji Marzenie. 
Czekamy na kolejne firmy 
chętne wziąć udział w akcji, 
Wszelkich informacji udziela 
Mateusz Dziuk z „Głosu”, tel. nr 
697 770 133 lub e-mail: mate-
usz.dziuk@polskapress.pl) 
p  

(MK)

Jedzie „Pociąg marzeń”. Wspólnie 
pomagamy fundacji Marzenie

Jednym z darczyńców w naszej akcji „Pociąg marzeń” jest PGE 
Energia Ciepła S.A. Oddział Szczecin z Grupy PGE
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Nie żyje 29-letni motocyklista. 
Do tragicznego w skutkach 
wypadku doszło w czwar-
tek na skrzyżowaniu ul. We-
leckiej i Grafitowej w Mierzy-
nie. Z pierwszych ustaleń poli-
cji wynika, że doszło do wy-
muszenia pierwszeństwa. 
Ostateczną przyczynę wypad-
ku ustalą śledczy.    

Do wypadku doszło wczoraj 
około godz. 6.  

- 22-letni kierujący audi wy-
jeżdżał z osiedla przy ul. Grafi-
towej i nie ustąpił pierwszeń-
stwa kierującemu motocyklem 
29-latkowi, który jechał drogą 

krajową w kierunku Lubie-
szyna - relacjonuje mł. asp. Ka-
tarzyna Leśnicka z Komendy 
Powiatowej Policji w Policach. 
- Motocyklista poniósł śmierć 
na miejscu. Od kierującego sa-
mochodem została pobrana 
krew do badań. 

Policjanci przypominają 
wszystkim uczestnikom ruchu 
drogowego o przestrzeganiu 
przepisów i zachowaniu wza-
jemnego szacunku na drodze. 
W przypadku nawet najdrob-
niejszej kolizji motocykla i sa-
mochodu to motocyklista ma 
mniejsze szanse na przeżycie 
lub wyjście z wypadku bez ob-
rażeń. p  

(JASZ)

Kierowca audi wymusił 
pierwszeństwo?

Do wypadku doszło wczoraj, w czwartek rano w Mierzynie. 
Zginął kierowca motocykla
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Szczecin 
Na budowie stadionu dla 
Pogoni nie ma wakacji 
Trybuna północna (kiedyś niska) 
rośnie, trwa szykowanie trybuny 
wschodniej (dotychczas jej nie 
było) pod montaż krzesełek, 
a od zewnątrz ocieplanie i osłania-
nie. Ekipy budowlane szykują re-
zerwowe boisko przy ul. Twar-
dowskiego, niedawno wylana as-
faltem została docelowa droga 
wjazdowa do podziemnego par-
kingu. Większość prac została wy-
konana, ale sporo jeszcze zostało 
(zadaszenie, adaptacja trybuny 
północnej na potrzeby zespołu, 
administracji). Na budowę kom-
pleksu miasto wyda ok. 370 mln 
zł (120 mln to dofinansowanie 
z programów rządowych). (LIS)
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Zachodniopomorskie 

Najpierw było podpisanie 
umowy na dokończenie trasy 
S6, później nastąpiła inaugu-
racja budowy trasy S11 - to był 
tydzień milowych kroków 
do drogowych inwestycji klu-
czowych dla całego Pomorza 
Środkowego.   

Zacznijmy od obwodnicy Ko-
szalina i Sianowa. Miała być 
pierwszym oddanym 
do użytku odcinkiem nowej 
trasy S6. To był 2018 rok. Tym-
czasem będzie to odcinek 
ostatni. I to pod warunkiem, że 
już nic nadzwyczajnego się nie 
zdarzy. Bo wtedy, w 2018 roku, 
wydarzyło się właśnie coś nie-
spodziewanego.  

- Badania geologiczne wy-
kryły, że pod ziemią  znajduje 
się potężne jezioro, które unie-
możliwia budowę trasy w ta-
kiej technologii, jaką pierwot-
nie zaproponowano - przypo-
mina minister infrastruktury 
Andrzej Adamczyk, który asy-
stował w podpisaniu umowy 
z wykonawcą, firmą Polbud 
Pomorze.  

Prezes spółki Ryszard Kap-
tur nie ukrywał, że przed jego 
firmą zadanie arcytrudne, nie-
zwykle ambitne, ale jego ekipa 
ma już ogromne doświadcze-
nie w takich konstrukcjach.  

- Tak, bo powstanie tu długa 
estakada, którą trzeba zapro-
jektować, no i wybudować. Ale 
damy radę. Jesteśmy polską 
firmą i bardzo jestem dumny, 
że to właśnie Polacy podjęli się 
i wybudują ten jeden z najtrud-

niejszych odcinków trasy eks-
presowej - zapowiedział.  

Budowa brakującego około 
ośmiokilometrowego odcinka 
koszalińsko - sianowskiej ob-
wodnicy ma potrwać dwa lata. 
Za dodatkowe 30 mln zł po-
wstanie też węzeł Sianów Za-
chód. Cała inwestycja ma kosz-
tować 450 mln złotych.  

Ekspresowa „11” 
Gotowa do użytku za dwa lata 
ma być też ekspresowa trasa S11 
Koszalin - Bobolice. 50-kilome-
trowym odcinkiem gładkiego 
asfaltu też mamy się przejechać 

już jesienią 2023 roku. A, jak 
podkreślali uczestnicy wielkiej 
inauguracji budowy tej trasy, to 
„droga życia”. 

- To historyczny dzień dla 
Pomorza Środkowego - tłuma-
czy poseł Paweł Szefernaker. - 
To dzięki tej drodze w wakacje 
będziemy zasilać nasze wy-
brzeże w turystów. Ta droga to 
rozwój gospodarczy, rozwój tu-
rystyczny całego regionu ko-
szalińsko - kołobrzeskiego. To 
dzięki niej do Mielna, Koło-
brzegu przyjadą w słoneczny 
weekend, nawet już po waka-
cjach, mieszkańcy południa 
kraju.  

- To naprawdę droga życia, 
która jeszcze do niedawna była 
nazywana drogą przez mękę - 
wspomina poseł Czesław Hoc. - 
Za dwa lata z Bobolic nad mo-
rze dojedziemy szybko, bez 
korków, a w 2027 roku, tak za-
kłada program Polski Ład, 
do którego trasa została wpi-
sana, S11 połączy się z auto-

stradą A2 - wyjaśnia, nazywa-
jąc ostatecznie S11 w regionie 
koszalińskim „autostradą 
słońca”.  - Bo prowadzi wprost 
nad morze - tłumaczy.  

S6 ma się dobrze 
50 km z Koszalina do Bobolic 
podzielono na trzy etapy. 
Każdy buduje inna firma. 
Wszystkie mają czas na zakoń-
czenie inwestycji do jesieni 
2023 roku. Co później? Wspo-
mniany 2027 rok to wstępnie 
zakończenie całej S11 na od-
cinku od Koszalina do Pozna-
nia. Natomiast już jesienią tego 
roku ogłoszone zostaną prze-
targi na budowę trasy S6 
od Karnieszewic do Słupska. 
Dalej budowa S6 postępuje 
w szybkim tempie. Trasa Ka-
szubska jest już niemal gotowa, 
ma być oddana do użytku 
w przyszłym roku. Przetargi 
na odcinki od Słupska do Lę-
borka są już także na ukończe-
niu. p

Ekspresowo w regionie: 
dokończenie obwodnicy 
Sianowa na S6 i start S11

W taki sposób budowa S11 została wczoraj zainaugurowana. W rzucie łopatą wzięli udział 
ministrowie, samorządowcy i wykonawcy trasy
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Jakub Roszkowski 

jakub.roszkowski@gk24.pl

Wspomniany 2027 rok 
to wstępnie  
zakończenie całej eks-
presowej S11 na odcin-
ku od Koszalina 
do Poznania

Stargard 
Darmowe badania słuchu 
W poniedziałek, 26 lipca w godz. 
10-15 skorzystać będzie można 
z darmowego badania słuchu. Od-
będzie się na terenie szpitala 
przy ul. Wojska Polskiego 27. Pro-
wadzone będzie w specjalnym au-
tobusie. Na akcję zaprasza stowa-
rzyszenie Edukacja-Zdrowie-Ak-
tywność. (ECH) 
 
Stawiają osiedle 
Przy ul. Nadbrzeżnej rusza budowa 
Zielonych Tarasów. Ma tam być 112 
apartamentów i 62 segmenty oraz 
skwery, place zabaw, bulwar  space-
rowo-rowerowy. - W centrum mia-
sta nad rzeką Iną, a jednak z dala 
od zgiełku - zachwala inwestor, Za-
kład Wielobranżowy Darkat. (TS)

wydarzenia
AUTOPROMOCJA 

DZIEŃ DOBRY
W PONIEDZIAŁEK

Nowy tydzień, nowe wydanie

REKLAMA 0010216380

ZAKŁAD WODOCIĄGÓW I KANALIZACJI  
SPÓŁKA Z O.O. W ŚWINOUJŚCIU

ogłasza nabór na stanowisko:

- Specjalisty ds. technicznych 
w Wydziale Oczyszczania Ścieków

Kandydaci na to stanowisko powinni posiadać:
•  Wykształcenie – wyższe; preferowane kierunki związane 

z oczyszczaniem ścieków lub wykształcenie i doświadczenie 
w zakresie prac warsztatowych przy naprawach mechanicznych 
maszyn i urządzeń lub średnie techniczne z co najmniej 
pięcioletnim doświadczeniem w zakresie eksploatacji 
oczyszczalni ścieków. 

•  Dodatkowym atutem będzie doświadczenie w prowadzeniu 
eksploatacji oczyszczalni ścieków oraz znajomość języka 
niemieckiego w mowie i w piśmie.

•  Znajomość zagadnień z zakresu ustaw - prawo wodne, prawa 
ochrony środowiska, o odpadach.

•  Umiejętność obsługi komputera i wykorzystywania danych 
zebranych w bazie danych oraz analizowania wyników. 

• Wymagana dyspozycyjność w przypadku zaistnienia awarii. 

Do zakresu obowiązków m.in. należeć będzie współuczestnictwo 
w nadzorze nad prowadzeniem eksploatacji oczyszczalni ścieków, 
organizowanie działań oraz nadzór nad bieżącą pracą instalacji 
oczyszczalni ścieków, nadzór nad przebiegiem prac remontowych 
i procesów technologicznych. 
Nabór na ww. stanowisko związany jest docelowo z planowanym 
przez Spółkę zatrudnieniem na stanowisko Kierownika Wydziału 
Oczyszczania Ścieków. 
Zgłoszenia należy składać w zaklejonej kopercie lub przesłać 
pocztą na formularzu „kwestionariusz dla osoby ubiegającej 
się o zatrudnienie” dostępnym na stronie internetowej:  
http://www.zwik.swi.pl do dnia 10.08.2021 r.

Wszelkich informacji udziela Dział Zatrudnienia i Płac,  
tel. 91 321 42 86 w 36.

REKLAMA 0010195712

                              

 

Inter Group to fi rma działająca na rynku od 25 lat. Obsługujemy klientów z całego kraju oferując 
usługi z zakresu ochrony osób i mienia, utrzymania czystości.

Poszukujemy w SZCZECINIE pracowników na stanowisko:

PRACOWNIK SERWISU SPRZĄTAJĄCEGO 

(Szczecin Centrum)
OFERUJEMY:

•  Stabilne zatrudnienie na umowie o pracę w dynamicznie rozwijającej się fi rmie,

•  Regularnie i terminowo wypłacane wynagrodzenie miesięczne do 2000 zł - 2500 zł 
netto („na rekę”)

• Dofi nansowanie, m.in. zakup leków, okularów, dojazdy do pracy, etc…

•  Możliwość przystąpienia do ubezpieczenia grupowego na atrakcyjnych warunkach

• Pakiet medyczny

OCZEKUJEMY:

• Sumienności i zaangażowania w wykonywaniu obowiązków

• Mile widziane osoby z orzeczeniem o niepełnosprawności

Zainteresowane pracą osoby prosimy o przesłanie CV na adres: 
rekrutacja@intergroup.pl 

lub kontakt telefoniczny na nr 530 491 386  

W CV prosimy uwzględnić klauzulę: „Wyrażam zgodę na przetwarzanie moich danych osobowych zawartych w mojej aplikacji dla 
potrzeb niezbędnych do realizacji procesów rekrutacji (zgodnie z Ustawą z dnia 29 sierpnia 1997 r. o ochronie danych osobowych 
tj. Dz. U. z 2002 r., Nr 101, poz. 926, ze zm.), prowadzonych przez InterGroup z siedzibą w Bydgoszczy.

REKLAMA 0110193460 REKLAMA 0010198122

LIPIEC

KOSTKA 720

ORZECH 720

GROSZEK 700

GROSZEK 10-25 
(ekogroszek)

720

OSTATNIE TYGODNIE 

PROMOCJI !!!
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Opolskie 
Maciej Badowski 

m.badowski@polskatimes.pl 

Tomasz Szypuła, właściciel 
„Lodziarni pod Orzechem” 
w Baborowie, będzie repre-
zentował Polskę na finałach 
światowego festiwalu lodów 
Gelato Festival World Ma-
sters. Impreza zaplanowana 
jest na grudzień 2021 r. w mu-
zeum lodów w Bolonii. 

Finalista z Baborowa został wy-
łoniony, rywalizując w szeregu 
konkursów organizowanych 
przez ostatnie dwa lata na ca-
łym świecie. Natomiast półfi-
nał miał miejsce 8 lipca we 
Włoszech. 

- W związku z pandemią 
wszystko odbyło się online - 
mówi Tomasz Szypuła. - Wy-
słałem do Włoch recepturę 
i produkty potrzebne do wyko-

nania moich lodów, a na miej-
scu zrobili je tamtejsi specjali-
ści. Oprócz tego musiałem 
przygotować filmik o moich lo-
dach oraz ich zdjęcia. 

Dzieło pana Tomasza o na-
zwie „Cud miód i orzeszki” to 

lody z jogurtem greckim wy-
produkowanym specjalnie 
w tym celu przez Okręgową 
Spółdzielnię Mleczarską 
w Głubczycach, miodem spa-
dziowym oraz karmelizowa-
nymi orzechami włoskimi. 

Festiwal Gelato zadebiuto-
wał we Florencji w 2010 roku 
i został zainspirowany stworze-
niem w XVI wieku przez zna-
nego architekta Bernardo Bu-
ontalentiego pierwszego prze-
pisu na lody z dodatkiem 
mleka, żółtka, miodu, cytryny, 
pomarańczy i bergamotki. 

Wydarzenie organizowane 
jest we współpracy z Carpigiani 
Gelato University, międzynaro-
dową szkołą lodów z 20 kam-
pusami w 19 krajach oraz naj-
ważniejszymi profesjonalnymi 
targami na świecie poświęco-
nymi lodom rzemieślniczym 
organizowanymi przez Italian 
Exhibition Group.

„Cud miód i orzeszki” powalczą 
w światowym finale festiwalu lodów

Warszawa 
Aleksandra Kiełczykowska 

a.kielczykowska@polskatimes.pl 

- Cały czas zastanawiam się, 
jakie podjąć dalsze kroki. Cze-
kam na informacje od premie-
ra. To rząd jest odpowiedzial-
ny za relacje z UE i wyrok był 
notyfikowany rządowi. 
Po uzyskaniu oficjalnej infor-
macji podejmę działania - mó-
wi „Rzeczpospolitej” Małgo-
rzata Manowska, I prezes Są-
du Najwyższego, odnosząc 
się do ostatnich wyroków 
TSUE. 

W zeszłym tygodniu Trybunał 
Sprawiedliwości Unii Europej-
skiej orzekł, że Polska powinna 
natychmiast zawiesić działal-
ność Izby Dyscyplinarnej Sądu 
Najwyższego. 

I prezes Sądu Najwyższego 
Małgorzata Manowska w piąt-
kowym oświadczeniu odnio-
sła się do decyzji TSUE i stwier-
dziła, że „sędziowie Sądu Naj-
wyższego, w tym Izby Dyscy-
plinarnej, są niezawiśli i podle-
gają tylko Konstytucji RP oraz 
ustawom”. 

- Cały czas zastanawiam się, 
jakie podjąć dalsze kroki. Cze-
kam na informacje od pre-
miera. To rząd jest odpowie-
dzialny za relacje z UE i wyrok 
był notyfikowany rządowi. 
Po uzyskaniu oficjalnej infor-
macji podejmę działania - mó-
wiła w czwartkowym wywia-
dzie dla „Rzeczpospolitej” 
Małgorzata Manowska. 

Sędzia dodała, że „rząd ma 
miesiąc na poinformowanie, 
jakie środki zamierza podjąć, 
by wykonać wyrok”. - Zawsze 
spotkałabym się zresztą z za-
rzutem, że staję po jednej bądź 
po drugiej stronie konfliktu, 
a ja nie mogę stanąć po żadnej - 
dodała. 

Pierwsza prezes zazna-
czyła, że „rząd musi ustalić, co 
zamierza”. - Nie chodzi mi 

jednak o to, by wycofywać się 
z reformy, ale o to, by system 
odpowiedzialności dyscypli-
narnej zaczął wreszcie działać 
i by Polska zeszła z linii 
strzału. Ja wewnętrznie mogę 
mieć przekonanie, że TSUE 
przekroczył swoje kompeten-
cje oraz że w sprawach kardy-
nalnych, takich jak organiza-
cja wymiaru sprawiedliwości, 
polska konstytucja ma pierw-
szeństwo, ale muszę mieć też 
na uwadze polską rację stanu 
i konsekwencje niewykonania 
wyroku TSUE - stwierdziła. 

Dodała także, że możliwe 
jest zawieszenie działalności 
Izby Dyscyplinarnej, by uła-
twić pracę rządowi przy pra-
cach legislacyjnych. 

Manowska była także dopy-
tywana o możliwą dymisję. 

- Gdyby zdarzyła się sytu-
acja uniemożliwiająca wypra-
cowanie rozwiązania dobrego 
dla Polski i dla sędziów i wyj-
ście z twarzą z obecnego kry-
zysu, to jestem gotowa odejść, 
niezależnie od tego, kogo to 
ucieszy – powiedziała „Rzecz-
pospolitej. - Nie boję się decy-
zji o odejściu ze służby – do-
dała. 

Minister sprawiedliwości 
Zbigniew Ziobro odniósł się 
w środę podczas konferencji 
prasowej do orzeczeń TSUE , 
a także do piątkowego oświad-
czenia I prezes SN. 

- To stanowisko I prezes SN 
było jedynym możliwym (...) 
w świetle racjonalnej wykładni 
norm rangi konstytucyjnej 
i wynikających z umów mię-
dzynarodowych, które Polska 
przyjęła - ocenił Ziobro. Dodał 
także, że ataki na Manowską 
za oświadczenie są „skanda-
liczne” i „wykraczają poza 
wszelkie normy nie tylko na-
tury moralnej, ale też praw-
nej”. 

- Z całą mocą chciałbym 
wyrazić słowa solidarności 
z oświadczeniem I prezes SN. 
W Polsce obowiązuje konsty-
tucja i zasada legalizmu. 
W oparciu o te zasady nie ma 
możliwości realizacji bez-
prawnych, w świetle pol-
skiego i europejskiego prawa, 
postanowień sądu w Luksem-
burgu i zawieszania organu 
polskiego SN, to znaczy Izby 
Dyscyplinarnej - zaznaczył 
Ziobro.

„Możliwe jest zawieszenie pracy 
Izby Dyscyplinarnej SN”

Warszawa 
Aleksandra Kiełczykowska 

a.kielczykowska@polskatimes.pl 

Sejm w środę wieczorem od-
rzucił wniosek o wotum nieufn-
ści dla ministra edukacji Prze-
mysława Czarnka. 

Za odwołaniem ministra edu-
kacji i nauki opowiedziało się 
205 posłów. Przeciwko było 236 
parlamentarzystów, a 7 wstrzy-
mało się od głosu. 

Wniosek złożyli pod koniec 
czerwca posłowie Koalicji Oby-
watelskiej. Uzasadnienie pre-
zentował w środę w parlamen-
cie poseł Rafał Grupiński. 

- Aktywność ministra edu-
kacji, która codziennie niesie 
nowe sensacje, jest dowodem 
na to, że działalność PiS zmie-
nia się w sektę polityczną, po to, 
by wykluczyć część obywateli 
ze wspólnoty narodowej. Teraz 
chcecie tę samą politykę wpro-
wadzić do szkół - powiedział. 

Minister edukacji i nauki 
Przemysław Czarnek był 
w czwartek rano gościem „Sy-
gnałów dnia” na antenie radio-
wej Jedynki. 

Szef resortu edukacji mówił, 
że chce, by dzieci „nie były 
poddawane indoktrynacji i de-
moralizacji”. - Kurator będzie 
mógł się sprzeciwić wejściu or-
ganizacji do szkoły, która chce 
rozszerzać edukację seksualną 
- podał przykład. 

- Dzisiaj strona opozycyjna 
od Platformy Obywatelskiej 
stała się po prostu lewacką or-
ganizacją. Mają obsesje 
na punkcie jakiejś edukacji sek-
sualnej, rozszerzania jej w spo-

sób absolutnie nieprawdopo-
dobny. Tymczasem my mamy 
konstytucyjny obowiązek jako 
państwo, jako organy państwa, 
konstytucyjny obowiązek 
chronienia dzieci przed demo-
ralizacją i taka będzie rola kura-
tora – jasno zaznaczył Czarnek. 

Minister dodał, że „szkoła 
jest od tego, żeby uczyć”. - Jest 
miejscem pracy nauczycieli 
i miejscem realizacji przyjętego 
programu. (…) Wara od na-
szych dzieci, jeśli chodzi o in-
doktrynację i demoralizację – 
powiedział. 

- Można wyśmiewać cnoty, 
ale my będziemy tych cnót 
uczyć – przekazał. 

Minister pytany był także 
o rozpoczęcie następnego roku 
szkolnego – w jakiej formie pro-
wadzone będą zajęcia. Czarnek 
potwierdził, że są założenia, że 
1 września dzieci wrócą stacjo-
narnie do nauki. 

- Tak jest, takie są założenia, 
taki jest scenariusz, który 
mamy najbardziej prawdopo-
dobny i takie są przewidywania 
z naszej, z Ministerstwa Zdro-
wia. Przygotowujemy się 
do powrotu 1 września stacjo-
narnie do szkoły - mówił. 

Dodał, że „zawsze można 
założyć jakieś kataklizmy 
i trzeba to zakładać”. - Mamy 
takie scenariusze również 
na wypadek, gdyby czwarta 
fala uderzyła, gdyby była taka, 
jak trzecia fala, natomiast dzi-
siaj wszystkie przewidywania 
idą właśnie w tym kierunku – 
wracamy normalnie 1 wrze-
śnia do szkół w trybie stacjo-
narnym – mówił dalej szef 
MEN.

Minister edukacji zostaje 
na stanowisku

Pierwsza prezes SN sędzia Małgorzata Manowska nie 
wyklucza rezygnacji ze stanowiska
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Komisja Europejska 
daje Polsce czas do 16 
sierpnia 2021 r. 
na informację, czy 
Polska podporządkuje 
się do orzeczenia TSUE

Warszawa 
Tylko 126 nowych 
przypadków covid-19 
Ministerstwo Zdrowia poinformo-
wało w czwartek o 126 nowych 
i potwierdzonych zakażeniach ko-
ronawirusem. Ostatniej doby 
zmarło 9 osób. Od początku pan-
demii liczba zakażonych korona-
wirusem wynosi 2 881 840/75 
231 (wszystkie pozytywne przy-
padki/w tym osoby zmarłe). (AIP) 

Gdańsk 
Więcej pieniędzy nie ma 
Po 9 latach od wybuchu głośnej 
afery na finiszu jest proces wypłat 
pieniędzy klientom pokrzywdzo-
nym przez Amber Gold. W paź-
dzierniku 2019 r. małżeństwo P. 
usłyszało nieprawomocne wy-
roki. Marcin został wówczas ska-
zany na 15 lat więzienia i grzywnę 
w wysokości 159 tysięcy złotych, 
a Katarzyna na karę 12 lat i 6 mie-
sięcy pozbawienia wolności oraz 
135 tys. zł grzywny. Odwołania 
obrony i oskarżenia od tego wy-
roku rozpoznać ma Sąd Apela-
cyjny w Gdańsku. (AIP)

W KRAJU

Warszawa 
Michał Skorupka 

redakcja@polskatimes.pl 

W Warszawie działają 124 sta-
cje ładowania samochodów 
elektrycznych, na których 
znajduje się łącznie 226 punk-
tów ładowania. 

Władze Warszawy poinformo-
wały w odpowiedzi na interpe-
lację radnych, że według stanu 
na dzień 10 maja 2021 roku 
na terenie stolicy kraju działają 
124 stacje ładowania samocho-
dów elektrycznych. Łączna 
ilość dopuszczonych do użytku 
punktów ładowania wynosi 
z kolei 226. 

Dla porównania, pod koniec 
2019 roku w Warszawie funk-
cjonowały 54 stacje ze 144 
punktami ładowania. 

Stołeczny magistrat wyja-
śnił, że zgodnie z danymi pozy-

skanymi z Urzędu Dozoru 
Technicznego w Ewidencji In-
frastruktury Paliw Alternatyw-
nych (EIPA) w stolicy zareje-
strowano już 280 punktów ła-
dowania. 

W grudniu ubiegłego roku 
rada miasta przyjęła „Plan bu-
dowy ogólnodostępnych sta-
cji ładowania pojazdów elek-
trycznych na obszarze m. st. 
Warszawy”, który przewiduje 
zainstalowanie aż 816 punk-
tów ładowania w 408 ogólno-
dostępnych stacjach na terenie 
wszystkich stołecznych dziel-
nic. 

Pod koniec ubiegłego roku 
liczba samochodów elektrycz-
nych zarejestrowanych w War-
szawie wyniosła blisko 4,3 tys. 
Oznacza to, że na jeden punkt 
ładowania w stolicy przypada 
19 tego typu aut. Jedno ładowa-
nie trwa maksymalnie pół go-
dziny.

Ładuj i jedź. W stolicy jest 
226 punktów ładowania
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Tomasz Szypuła i jego lodowe 
dzieło
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Nowy Jork 
Kazimierz Sikorski 

k.sikorski@polskatimes.pl 

Nowy Jork wydał śledczym 
w Los Angels Harveya Wein-
steina, seksualnego „drapież-
cę”, który może zostać skaza-
ny na 140 lat więzienia. Były 
producent filmowy porusza 
się na wózku inwalidzkim. 

Harvey Weinstein, były produ-
cent filmowy, jedna z najbardziej 
wpływowych postaci w Holly-
wood, siedząc na wózku inwa-
lidzkim powiedział sędziemu 
w Los Angeles, gdzie trafił z No-
wego Jorku, iż jest niewinny sta-
wianych mu zarzutów. Nie przy-
znał się do gwałtów i molestowa-
nie seksualnego. 

Ekstradycja 69-letniego pro-
ducenta filmowego dokonana 
została na prośbę śledczych z Los 
Angeles. Weinstein przyleciał 

w asyście strażników prywat-
nym odrzutowcem z Nowego 
Jorku na rozprawę sądową w Los 
Angeles. Ludzie, którzy go eskor-
towali, mówili, że cały czas uży-
wał chodzika. Postawiono mu 
w sumie jedenaście zarzutów 
dokonywania gwałtów i napaści 
na tle seksualnym. Grozi mu 

za to kara do 140 lat więzienia. 
On sam powtarza, że jest nie-
winny. 

Na salę sądową trafił 
na wózku inwalidzkim, był 
ubrany w pomarszczony brą-
zowy więzienny strój. Był skuty 
kajdanami, miał też szpitalną 
opaskę. Powodzenia, panie We-

instein - powiedział sędzia 
przed wyznaczeniem kolejnej 
daty rozprawy byłego potentata 
filmowego, na co ten odpowie-
dział: Dziękuję bardzo. 

Weinstein upierał się, że jest 
niewinny, a wszystkie kobiety, 
z którymi obcował seksualnie, 
robiły to dobrowolnie, nie było 
gwałtów, nacisków ani szantażu. 

Weinstein odsiaduje obecnie 
23-letni wyrok w Nowym Jorku 
po tym, jak w marcu 2020 roku 
został uznany za winnego 
gwałtu i napaści na tle seksual-
nym. Został skazany za zgwałce-
nie młodej aktorki w Nowym 
Jorku w 2013 roku i dokonanie 
napaści seksualnej na asystenta 
produkcji w jego mieszkaniu 
w 2006 roku. 

Przez długi czas udawało się 
Weinsteinowi unikać odpowie-
dzialności karnej. Wynajęci 
przez niego prawnicy i prywat-
ni detektywi naciskali na jego 
ofiary, by odwołały skargi. No-
wojorscy śledczy byli jednak 
zdeterminowani i doprowadzili 
w końcu do postawienia poten-
tata z branży filmowej przed są-
dem, a następnie skazania go.

Proces Harveya Weinsteina. Producent 
może trafić do więzienia na 140 lat

Waszyngton 
Kazimierz Sikorski 

kazimierz.sikorski@polskapress.pl 

Waszyngton i Berlin osiągnęły 
porozumienie w sprawie kon-
trowersyjnego gazociągu 
Nord Stream 2. Przeciwne bu-
dowie były między innymi 
Ukraina i Polska. 

Stany Zjednoczone i Niemcy 
osiągnęły porozumienie 
w sprawie kontrowersyjnego 
rosyjskiego gazociągu. Wa-
szyngton tłumaczy, że porozu-
mienie to ma uniemożliwić 
Rosji wykorzystanie gazociągu 
jako środka nacisku na Eu-
ropę. 

Victoria Nuland, asystent 
sekretarza stanu w amerykań-
skim Departamencie Stanu 
w Waszyngtonie, powiedziała, 
że to „zły rurociąg”, ale 
umowa przewiduje sankcje 
wobec Moskwy, jeśli będzie 
próbowała szantażować Ukra-
inę. Zdaniem Ukrainy, Nord 
Stream 2 zagraża jej bezpie-
czeństwu. 

Od 2014 roku Ukraina wal-
czy ze wspieranymi przez Ro-
sję separatystami na wscho-
dzie kraju. W 2014 Rosja za-
anektowała również Półwysep 
Krymski. Kijów obawia się in-
wazji Rosji na pełną skalę, gdy 
Nord Stream 2 będzie gotowy. 
Inwestycja o długości 1230 km 
pod Morzem Bałtyckim jest 
prawie gotowa i podwoi eks-
port rosyjskiego gazu do Nie-
miec. 

Ukraina może na tym pro-
jekcie stracić ok. 3 miliardów 
dolarów rocznie z tytułu opłat 
za tranzyt gazu. Polska jest 
również przeciwna gazocią-
gowi, który biegnie z Wyborga 
w Rosji do Lubmina w Niem-
czech. Zdaniem Warszawy, 
projekt o wartości 10 miliar-
dów dolarów zagraża bezpie-
czeństwu Europy Środkowo- 
-Wschodniej. 

Rosja temu zaprzecza i opi-
suje gazociąg jako komercyj-
nie korzystny dla wszystkich 
zaangażowanych w jego bu-
dowę. 

Według Associated Press, 
zgodnie z warunkami umowy 
amerykańsko-niemieckiej, 
Ukraina otrzyma 50 milionów 
dolarów kredytów na techno-
logię zielonej energii oraz gwa-
rancję spłaty opłat za tranzyt 
gazu, które straci przez omi-
nięcie rurociągu do 2024 roku. 

W maju administracja pre-
zydenta USA Joe Bidena uchy-
liła sankcje wobec firmy budu-
jącej rurociąg, pomimo silnego 
sprzeciwu Republikanów. 
Zdaniem analityków, Biały 
Dom Bidena sprzeciwiał się 
rurociągowi, ale nie chciał ry-
zykować transatlantyckiego 

rozłamu z Niemcami w czasie, 
gdy próbuje dotrzeć do euro-
pejskich sojuszników. 

Przeciwne gazociągowi 
były Ukraina i Polska. Po ko-
munikacie niemieckiego MSZ 
i amerykańskiej administracji, 
głos zabrali szefowie MSZ Pol-
ski i Ukrainy. Zbigniew Rau 
oraz Dmytro Kuleba wydali 
oświadczenie, przypominając, 
że decyzję o budowie ruro-
ciągu Nord Stream 2 podjęto 
w 2015 r., kilka miesięcy 
po tym, jak Rosja dokonała in-
wazji i nielegalnej aneksji tery-
torium Ukrainy. „Decyzja 
o zbudowaniu rurociągu (...) 
doprowadziła do kryzysu bez-
pieczeństwa, wiarygodności 
politycznej w Europie”. 

„Obecnie, ten kryzys jest 
znacząco pogłębiony wsku-
tek rezygnacji z prób zatrzy-
mania uruchomienia ruro-
ciągu NS2. Ta decyzja stwo-
rzyła zagrożenie dla Ukrainy 
i Europy Środkowej w wymia-
rach politycznym, militarnym 
i energetycznym, jednocze-
śnie wzmacniając potencjał 
Rosji do destabilizacji sytuacji 
bezpieczeństwa w Europie 
oraz utrwalając podziały 
w gronie państw członkow-
skich NATO i Unii Europej-
skiej” – mowa w oświadcze-
niu. 

Zdaniem ministrów Raua 
i Kuleba, powinno się przepro-
wadzić rozmowy z wszystkimi 
państwami, które odczują  ne-
gatywne efekty uruchomienia 
rurociągu.

Nord Stream 2. Porozumienie 
ponad głowami Polski i Ukrainy

Dubaj 
Kazimierz Sikorski 

kazimierz.sikorski@polskapress.pl 

Kiedy temperatury w Dubaju 
osiągnęły 50 stopni Celsjusza, 
sięgnięto po specjalne techno-
logie, żeby zmniejszyć upał. 

Zjednoczone Emiraty Arabskie 
mają dość potwornych upałów 
i z pomocą nowych technologii 
starają się zbić temperaturę. 

Konkretne działania podjęto 
w Dubaju, gdzie upały docho-
dzą do 50 stopni Celsjusza. Się-
gnięto po specjalne drony wy-
wołujące opady deszczu. Kon-
kretnie rażą one prądem 
chmury, co wywołuje deszcz. 
Od początku roku użyto tej 
techniki ponad sto razy, nie 
tylko w Dubaju, ale także in-
nych krajach Zjednoczonych 
Emiratów Arabskich. 

Okazało się, że ten pomysł 
był tak skuteczny, iż władze na-
kazały ostrzegać o śliskich dro-

gach z powodu nadmiernych 
opadów. Dochodziło nawet 
do lokalnych podtopień. 
Sztuczny deszcz stworzony 
za pomocą „szokującej 
chmury” pomógł, zrobił coś, 
czego nie zrobiła matka natura, 
przekonują naukowcy, którzy 
doskonalą technologię. 

Dubaj jest jednym z najbar-
dziej suchych miejsc na Ziemi 
i zmaga się obecnie z falą upałów 
dochodzących do 50 stopni Cel-
sjusza. Dlatego Narodowe Cen-
trum Meteorologii rozpoczęło 
próby wykorzystania dronów, 
które uwalniają ładunki elek-
tryczne w chmurach. Metoda ta, 
znana jako cloud-seeding, zmu-
sza chmury do „zbijania się” 
i wywoływania opadów. 

Profesor Maarten Ambaum 
z University of Reading pracuje 
nad projektem cloud-seeding, 
jedną ze strategii zwiększania 
opadów, które są finansowane 
przez Zjednoczone Emiraty 
Arabskie od 2017 roku.

Sposób na deszcz. Drony 
rażą prądem chmury 

Wygląda na to, że gazociąg Nord Stream 2 powstanie, mimo 
sprzeciwu Polski i Ukrainy
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Polska i Ukraina będą 
współpracować ze swo-
imi partnerami, aby 
przeciwstawiać się NS2 
do czasu wypracowania 
rozwiązań kryzysu

Czy sposób stosowany w Zjednoczonych Emiratach Arabskich 
sprawdziłby się w Europie?
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Producent filmowy bardzo długo unikał odpowiedzialności. 
Tym razem trafił przed oblicze Temidy
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Warszawa 
Redakcja 

redakcja@polskapress.pl 

Oszuści rozsyłają e-maile, in-
formujące o zawieszeniu sub-
skrypcji Netflix. W wiadomo-
ści znajduje się link, który pro-
wadzi do fałszywej strony, łu-
dząco przypominającej plat-
formę streamingową. Wyma-
ga ona podania danych logo-
wania do konta oraz karty 
płatniczej. 

- Zawsze, gdy otrzymujemy 
wiadomości e-mail, które na-
kłaniają nas do wykonania na-
tychmiastowej reakcji, powin-
niśmy przyjrzeć jej się kilku-
krotnie przed jakimkolwiek 
działaniem. Nie klikajmy odru-
chowo w linki czy załączniki, 
bo niestety może skończyć się 
to dla nas kradzieżą danych czy 
pieniędzy. Jeżeli zidentyfiku-

jemy oszustwo, należy ozna-
czyć wiadomość jako SPAM. 
Niestety, jeśli często dostajemy 
wiadomości tego typu, może to 
oznaczać, że nasz adres wyciekł 
z jakiegoś serwisu - tłumaczy 
Karolina Wrońska z CyberRe-
scue. 

Takie wiadomości e-mail 
zdarzają się niestety bardzo 
często, dlatego należy zacho-
wać czujność, gdy wymagane 
jest od nas podanie danych 
do karty płatniczej 

Warto pamiętać. Netflix ni-
gdy nie poprosi o podanie da-
nych osobowych przez e-maila 
czy wiadomość SMS.  

Taką wiadomość warto 
zweryfikować, dzwoniąc na in-
folinię, w tym przypadku 
do platformy streamingowej.  

W przypadku dzielenia 
konta z innymi domownikami 
koniecznie należy dać znać 
o próbie oszustwa.

Sposób „na Netfliksa”. 
Oszuści atakują
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Jeff Bezos podbił Ziemię, teraz 
sięga po kosmos. 
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Sroki szturmem zdobywają 
miasta  
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Rozmowa z Hanną i Antonim 
Gucwińskimi. 
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Jak Kozakiewicz wygrażał 
Rosjanom na igrzyskach

Władysław Kozakiewicz na olimpiadzie w Moskwie
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Loty w kosmos 

Lot najbogatszego człowieka 
na Ziemi trwał tylko 11 minut, 
ale jego skutki dla naszej plane-
ty będą trwały znacznie dłużej.  

J
eff Bezos po prostu 
wsiadł do rakiety wielo-
krotnego użytku, którą 
sam wymyślił i sfinanso-
wał, wystrzelił na skraj 

kosmosu, aby doświadczyć 
stanu nieważkości, a następnie 
wrócił.  

Odbył tę podróż z trzema oso-
bami, które uznały, że można 
mu zaufać: jego brat, Mark 
Bezos; 82-letnia Wally Funk, za-
miłowana pilotka; i Oliver Da-
emen, 18-latek świeżo po liceum. 
Do tej pory prywatna firma ko-
smiczna Bezosa, Blue Origin, nie 
latała swoją rakietą z żadną 
osobą na pokładzie. Idąc pierw-
szy, Bezos chciał udowodnić, że 
jego pojazd jest bezpieczny i że 
Blue Origin jest gotowy do odby-
cia podróży suborbitalnych, 
za które ludzie chcą płacić.   

Jak na standardy lotów ko-
smicznych, podróż przebiegała 
błyskawicznie. Rakieta Blue Ori-
gin wzniosła się w niebo z hu-
kiem nad pustynią w zachodnim 
Teksasie, a 11 minut później było 
po wszystkim – kapsuła pasażer-
ska spadła na spadochronach, 
a bracia Bezos, Funk i Daemen 
wysiedli, uśmiechając się i pijąc 
potem szampana. Rakieta wró-
ciła na platformę startową, 
po tym, jak przebiła się przez at-
mosferę. Dla tej załogi Blue Ori-
gin sprawił, że lot kosmiczny był 
prawie tak płynny, jak posłanie 
ich do gwiazd tego samego dnia.  

Blue Origin jak… Amazon 
Pasażerowie polecieli rakietą 
New Shepard, nazwaną tak 
na cześć  astronauty Alana She-
parda, pierwszego Amerykanina 
w kosmosie. Podążyli podobną 
trajektorią, jak Shepard w 1961, 
ale doświadczenie Blue Origin 
jest całkowicie podobne do… 
Amazon. Shepard spędził mie-
siące szykując się do lotu kapsułą 
NASA, a przyszli klienci Blue Ori-
gin stawią się kilka dni przed lo-
tem, aby odbyć trening w pełni 
autonomicznej podróży.  

Większość zna Bezosa jako 
założyciela Amazona – w naj-
mniej pochlebnej odsłonie, za-
możnego szefa, który dociska 
śrubę pracownikom i nie zawsze 
płacił należną część federalnych 
podatków. Ale dla Bezosa prze-

strzeń była najważniejsza. Pa-
mięta, jak jako pięciolatek oglą-
dał lądowanie na Księżycu 
Apollo 11 w telewizji, a potem 
jako licealista mówił z wypie-
kami na twarzy o podróży 
do gwiazd. Gdyby Bezos był 
kimś innym, historia jego lotu 
w kosmos, spełnionego snu by-
łaby prosta i słodka.   

Ale gdyby Bezos był kimś in-
nym, w ogóle nie byłby w stanie 
spełnić marzenia. Jest najbogat-
szą osobą na ziemi, która kontro-
luje codzienne życie tak wielu in-
nych tutaj – nie tylko swoich pra-
cowników, ale setki milionów 
z nas, którzy czasami niechętnie 
korzystają z jego produktów.   

Zamarzył o królestwie  
w kosmosie 
Bezos czerpie korzyści, gdy ku-
pujemy rzeczy (Amazon), jemy 
(Whole Foods), czytamy o fil-
mach (IMDb), oceniamy książki 
(Goodreads), zarządzamy na-
szymi domami (Alexa), dowia-
dujemy się o świecie (The Wa-
shington Post) i korzystamy z in-
ternetu (Usługi internetowe 
Amazon). Żyjemy w świecie zbu-
dowanym przez Bezosa. W tym 
sensie, gdy unosił się nad Ziemią, 
badał swoje przyszłe królestwo.  

Miliarder nie kryje, że ten 
pierwszy załogowy lot ko-
smiczny Blue Origin był krokiem 

w kierunku misji jego firmy po-
legającej na osiągnięciu punktu, 
w którym ludzie będą mieszkać 
i pracować w kosmosie. Był to 
kroczek w kierunku tego, co za-
mierza zrobić Blue Origin. – To, 
co naprawdę staramy się zrobić, 
to budować pojazdy kosmiczne 
wielokrotnego użytku. To je-
dyny sposób na zbudowanie 
drogi do przestrzeni kosmicznej. 
Musimy taki szlak stworzyć, by 
nasze dzieci mogły budować 
przyszłość – powiedział Bezos  
w wywiadzie dla CNBC.  

– Jeśli chcesz być dziś przed-
siębiorcą kosmicznym, musisz 
robić wszystko od początku. Nie 
ma prawdziwej infrastruktury 
za przystępną cenę. Więc budu-
jemy taką infrastrukturę, aby na-
stępne pokolenia mogły z niej 
korzystać – dodał.  

Postrzega on rakietę i kapsułę 
New Shepard jako początek in-
nych, większych projektów swej 
firmy. – Ta ostatnia misja  pozwo-
liła nam ćwiczyć – wyjaśnia bo-
gacz i dodaje: – Musimy to robić 
w kółko i być tak dobrzy w pro-
wadzeniu pojazdów kosmicz-
nych, jak nabyliśmy doświadcze-
nia w pilotowaniu samolotów 
komercyjnych.  

Oprócz rakiety do turystyki 
kosmicznej New Shepard, jego 
firma pracuje już nad potężną ra-
kietą orbitalną o nazwie New 

Glenn, rodziną silników rakieto-
wych nowej generacji i załogo-
wym lądownikiem księżyco-
wym. Według Bezosa, pojazdy 
kosmiczne wielokrotnego 
użytku, takie jak New Shepard, 
który startuje i ląduje, są kluczem 
do celu Blue Origin.  

Teraz ma więcej czasu, by po-
święcić się branży kosmicznej 
i firmie, którą założył w 2000. – 
Odkąd ustąpiłem ze stanowiska 
prezesa Amazona, mam czas, 
aby poświęcić się tej wizji, więc 
podzielę swój czas między to 
a Bezos Earth Fund, który jest 
fundacją zrównoważonego roz-
woju klimatu – wyjaśniał miliar-
der.  

Podbił Ziemię,  
ruszył do gwiazd 
Ci, którzy go znają mówili, że 
prędzej czy później musiał się za-
jąć kosmosem. Po „podbiciu 
Ziemi” spoglądał coraz częściej 
na nową granicę dla siebie, a była 
ona wysoko nad naszymi gło-
wami. Bezos wyznaczał nowe 
granice w kosmosie po zbudo-
waniu gigantycznego imperium 
biznesowego, które pod wie-
loma względami podbiło Ziemię. 
Jego podróż w kosmos miała 
miejsce ledwie dwa tygodnie 
po tym, jak ustąpił ze stanowiska 
dyrektora generalnego Amazon, 
który z garażowego start-upu 

wyrósł na jeden z najpotężniej-
szych biznesów na świecie.  

57-letni miliarder pozostaje 
prezesem w kolosie technologii 
i e-commerce, który założył 27 
lat temu, ale jego ambicje były 
większe. Z fortuną wartą 200 mi-
liardów dolarów jest na szczycie 
listy najbogatszych ludzi 
na świecie. Jest właścicielem 10 
procent Amazona, giganta obec-
nego w dziesiątkach krajów i za-
trudniającego 1,3 miliona pra-
cowników. Często wskazuje 
na swoje skromne początki: uro-
dziła go nastoletnia matka w Al-
buquerque w Nowym Meksyku 
i jako 4-latek został adoptowany 
przez ojczyma, kubańskiego imi-
granta.  

Pociągała go informatyka, 
gdy branża IT była w powija-
kach i studiował inżynierię 
na Uniwersytecie Princeton. 
Po studiach wykorzystał swoje 
umiejętności do pracy na Wall 
Street, gdzie do 1990 został wi-

ceprezesem firmy inwestycyj-
nej D.E. Shaw. Ale cztery lata 
później zaskoczył wszystkich, 
opuszczając dobrą posadę 
i otwierając internetową księ-
garnię o nazwie Amazon.com, 
wspieraną pieniędzmi od swo-
ich rodziców. W pożegnalnym 
liście do pracowników Ama-
zona napisał, że firmie udało się 
zastosować jego motto: „Trzy-
maj, wymyślaj i nie rozpaczaj, 
gdy pomysł na pierwszy rzut 
oka wydaje się szalony”.  

W publicznych wystąpie-
niach często opowiadał o począt-
kach Amazona, gdy sam pako-
wał towary i woził pudła 
na pocztę. Dziś Amazon jest wart 
1,8 biliona dolarów. W 2020 r. 
firma odnotowała przychody 
w wysokości 386 miliardów do-
larów z operacji w handlu elek-
tronicznym, przetwarzaniem 
w chmurze, artykułami spożyw-
czymi, sztuczną inteligencją, 
mediami strumieniowymi i nie 
tylko.  

 Architekt biznesowy 
– Bezos jest liderem transforma-
cji w sprzedaży książek, rynku 
detalicznym, przetwarzaniu 
w chmurze i dostawach 
do domu – mówi Darrell West, 
z Centrum Innowacji Technolo-
gicznych Brookings Institution. 
– Był pionierem, wprowadził 
wiele udogodnień, które ludzie 
uważali za oczywiste, takie jak 
pójście do sklepu internetowego, 
zamówienie czegoś i dostarcze-
nie go do domu następnego 
dnia. Cały sektor e-commerce 
zawdzięcza mu wiele – tłuma-
czy.  

 Miał „instynkt słuszności”, 
by znaleźć następny rynek, 
uważa Roger Kay, analityk w En-
dpoint Technologies Associates. 
Zręcznie przeszedł z książek 
do innych towarów na rynek on-
line i z powodzeniem zbudował 
infrastrukturę chmury dla firmy, 
która stała się dochodową usługą 
Amazon Web Services. Amazon 
przetrwał rywali, rezygnując 
z zysków we wczesnych latach. 
Jeśli spojrzysz teraz na trajekto-
rię, wszystko było logiczne. 
Można powiedzieć, że był jed-
nym z najlepszych architektów 
biznesowych swoich czasów, do-
daje.   

Kosmosem był zafascyno-
wany od dziecka i postrzega go 
jako ważny dla przyszłości pla-
nety. Mówił o możliwości życia 
ludzi w kosmicznych koloniach, 
czerpiąc idee zarówno od pisarzy 
science fiction, jak i naukowców. 
– My, ludzie, musimy tam ruszyć, 
jeśli mamy rozwijać naszą cywi-
lizację  – mówił w wywiadzie dla 
CBS News w 2019 roku.   
p

Twórca Amazona Jeff Bezos podbił 
Ziemię, teraz sięga po kosmos

 

Kazimierz Sikorski 

k.sikorski@polskatimes.pl

Wraz z Jeffem Bezosem (trzeci od lewej) na pokładzie rakiety byli: Oliver Daemen, 18-latek świeżo po liceum (pierwszy z lewej),  
jego brat, Mark Bezos (drugi z lewej) oraz 82-letnia Wally Funk (pierwsza z prawej)
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Miliarder nie kryje,  
że pierwszy załogowy 
lot kosmiczny Blue 
Origin był krokiem 
do ekspansji jego firmy 
w kosmosie
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Rozmowa 

 Rozmowa z Moniką Nizioł, pre-
zes Fundacji Minionej Epoki, 
która prowadzi Muzeum PRL 
w Rudzie Śląskiej.  

 Do naszej rozmowy pasowa-
łaby kawa z fusami w szklan-
ce na spodeczku i ciastko, 
modne w PRL. Chyba ,,mu-
rzynek”, nazwa dzisiaj niepo-
prawna politycznie. 
Lepsza byłaby ,,wuzetka”, 

bo miała związek z historią. Po-
wstała na cześć warszawskiej 
trasy W-Z, pierwszej po wojnie 
większej inwestycji w stolicy, 
którą bardzo się chwalono. Od-
dano ją do użytku w 1949 roku, 
odtąd ciastko ,,wuzetka” królo-
wało w kawiarniach PRL i na-
dal jest popularne. Ja się uro-
dziłam w latach 70. XX wieku, 
dla mojego pokolenia symbo-
lem deseru jest także keks.   

Goście, którzy odwiedzają 
Muzeum PRL bardziej się 
wzruszają czy śmieją na wi-

dok pralki Frani, telewizora 
Neptuna ozdobionego wy-
strojoną lalką, meblościanką 
na wysoki połysk? 
U starszych jest to uśmiech 

do swojej młodości, która upły-
nęła im w takich warunkach, 
jakie były. Wiele zależy od tego, 
jakie sale goście zwiedzają, 
a mamy wiele wystaw, mu-
zeum zajmuje zabudowania 
byłego folwarku. Po wojnie był 
tu PGR. Ludzie inaczej reagują 
na widok przytulnej kuchni 
z kuchenką węglową z lat 50. 
XX wieku, niektórzy jeszcze 
pamiętają, że na jej blasze moż-
na było upiec placki, a inaczej 
na propagandowe pomniki 
i plakaty. 

Czują ciarki na skórze w gabi-
necie I sekretarza?  
Nie sądzę. Nie ma tam kli-

matów związanych ze służbą 
bezpieczeństwa, chodziło 
o coś innego, nie o opresję. I se-
kretarz często miał grać rolę ła-
skawego pana, ostatnią na-
dzieję zwykłego człowieka, 
więc jego gabinet wyglądał cał-
kiem przyjaźnie. I sekretarze 
przyjmowali interesantów tak 
jak obecnie prezydenci miasta. 
Oczywiście, pokój musiał bu-
dzić respekt, taką rolę pełniło 

na przykład kilka telefonów 
na biurku, w tym ten najważ-
niejszy, czerwony. To aparat, 
z którego nie można było za-
dzwonić, to on ewentualnie 
dzwonił, rozmowę przyjmo-
wało się na baczność. Zdobyli-
śmy taki telefon. Mało kto ze 
zwiedzających się oprze, żeby 
nie rozsiąść się w takim waż-
nym gabinecie i nie sięgnąć 
po słuchawkę czerwonego te-
lefonu.  

Imponująy jest wasz dział 
pomników. 
Zdarza się, że radni z ulgą 

przekazują nam monumenty, 
z którymi nie wiedzieli, co zro-
bić. Najlepsze miejsce dla tych 
dzieł to kolekcja muzealna, ale 
nie wszyscy podzielają taką 
opinię. Niestety, Dąbrowa Gór-
nicza odmówiła nam popiersia 
gen. Aleksandra Zawadzkiego, 
który by stanął obok postaci 
gen. Karola Świerczewskiego 
z Zabrza. W sąsiedztwie miałby 
pomniki na cześć funkcjonariu-
szy milicji i SB z Ostródy, przy-
jaźni z ZSRR ze Strzelec Opol-
skich i poległych w służbie Pol-
ski Ludowej z Warszawy. Ale 
gdzie jest teraz Zawadzki, nie 
wiadomo. Może jeszcze się go 
doczekamy. 

 Skąd w ogóle wziął się po-
mysł założenia Muzeum 
PRL? 
 Ceglanebudynki, które 

pod koniec XIX wieku dla swo-
jego folwarku postawiła górno-
śląska rodzina Ballestremów, 
strasznie niszczały. Zwłaszcza 
od kiedy przestał istnieć zało-
żony tu po wojnie PGR. Po nim 
nie zostały żadne eksponaty, 
ale mamy napis: ,,Warto dłużej 
tuczyć wieprza, wyższa waga, 
cena lepsza”. I kołchoźnik, od-
biornik podłączony do radio-
węzła, nazwa wzięła się od koł-
chozu. Nikt nie miał planów 
na wykorzystanie tego miejsca 
po PGR, leżącego na uboczu, 
ale jednak blisko tak centrum 
Rudy Śląskiej. Obiektem zaj-
mowały się rozmaite firmy. 
Przez jakiś czas działała tu na-
wet dojrzewalnia bananów. 
Wszystko jednak ostatecznie 
zmierzało do upadku. A ja za-
chwyciłam się tym miejscem. 
Tylko co z nim zrobić? 

Pewnie hotel, restaurację 
i centrum konferencyjne. 
Były i takie projekty. W tym 

czasie jednak mówiło się wiele 
o powstaniu Muzeum PRL 
w Nowej Hucie, chociaż były 
spory, jak ma wyglądać, kto ma 

je finansować, jaki jest jego 
sens. Muzealników to intereso-
wało, mnie również dało 
do myślenia. Tym bardziej, że 
nasz przyjaciel Krzysztof Kor-
nacki, ówczesny dyrektor Mu-
zeum Zamoyskich w Kozłów-
ce, które pierwsze w Polsce gro-
madziło zabytki socrealizmu 
uważał, że rudzki folwark 
świetnie nadaje się dopodob-
nego celu.Z tym, że my, czyli 
Fundacja Minionej Epoki sku-
piliśmy się bardziej na życiu co-
dziennym w okresie od 22 lipca 
1944 roku do 29 grudnia 1989 
roku.No i finansujemy się sami. 
Odnowienie zdewastowanych 
budynków to był ogromny wy-
siłek fizyczny i materialny, ale 
udało nam się otworzyć Mu-
zeum PRL w 2010 roku. Osiem 
lat później zostaliśmy wpisani 
do Państwowego Rejestru Mu-
zeów. 

 Mieszkańcy zaczęli wam 
przynosić stare pralki i różne 
graty zalegające w piwni-
cach…    
Żeby tak było! Większość 

eksponatów kupujemy na au-
kcjach, w Internecie, na gieł-
dach staroci. Stale zmieniamy 
wystawy, czasem wymiana do-
tyczy 80 proc. eksponatów, po-

trzebujemy więc rzeczy ma-
łych i wielkich. Urządzamy tzw. 
kapsuły czasu czyli kuchnie 
i pokoje zgodne z modą dekad, 
liczy się tam każdy drobiazg, 
ale zbieramy też maszyny rol-
nicze czy samochody osobowe. 
Na przykład pozyskaliśmy Mi-
krusa, polski samochodzik pro-
dukowany od 1957 roku 
w Mielcu, dzisiaj już bardzo 
rzadki. 

Czyli w ogóle zbieracie 
wszystko. Nawet budki tele-
foniczne, macie też kiosk, 
a w nim teczki. Kto pamięta, 
że w PRL najlepsze gazety 
kioskarz wkładał do teczek 
dla wybranych, oczywiście 
nie za darmo.  
Najbardziej jestem dumna 

z kilimu z Kowar z herbami 
miast wojewódzkich. Ale jak 
czasem ktoś dzwoni, że likwi-
duje mieszkanie po babci, to 
jestem w swoim żywiole. Wie-
rzę, że znowu uda się coś typo-
wego dla PRL uratować i poka-
zać. Polujemy bezustannie. 
Ostatnio udało nam się zdobyć 
przyczepę campingową, 
otwiera się więc temat urlo-
pów i spędzania wolnego cza-
su w PRL. 
p

 

Grażyna Kuźnik 

grazyna.kuznik@polskapress.pl

Tajemnica czerwonego  telefonu w PRL 
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Straszna jest świadomość, że 
schodzi się w życiu równią po-
chyłą. Że człowiek wypada już 
w nicość. To jest przykre - mówi 
Antoni Gucwiński. - Ale trzeba 
tę  swoją starość nauczyć się 
znosić. Umieć z nią żyć - dodaje 
Hanna Gucwińska.  

Spokojne życie, sielskie? Jak 
się Państwu żyje na emery-
turze?  
Antoni Gucwiński: - Brakuje 

mi na wszystko czasu, jak to 
emerytowi (uśmiech).  Ale się 
nie nudzę: znajduję na przy-
kład listy, których nie zdąży-
łem przeczytać, książki, które 
odłożyłem na później - takie, 
które dostałem w prezencie, 
za które podziękowałem, ale 
których nie przeczytałem. 
Wracam też do książek, które 
lubię - np. do wierszy Tade-
usza Różewicza. Jego twór-
czość była bardzo związana 
z wrocławskim zoo. 

Hanna Gucwińska: - Przy-
chodził do nas na herbatkę, 
a potem chodził po ogrodzie. 
I pisał: o nosorożcach, o tygry-
sach. 

Wracają wspomnienia. 
AG: - Przypomina się dużo 

tych chwil, które przemknęły. 
Przychodzi też wiele refleksji 
na temat tego, co się przeżyło, 
jak się to życie przeżyło. 
Na przykład, że robiło się wiele 
rzeczy, które były stratą czasu. 
Że teraz - z perspektywy czasu 
- nie było warto. Że nie wszyst-
ko trzeba było robić samemu, 
że niepotrzebnie się człowiek 
przepracowywał ponad miarę. 
Organizowaliśmy na przykład 
we Wrocławiu trzy wielkie 
międzynarodowe kongresy 
przyrodnicze. Jeden taki kon-
gres, jego przygotowanie, zaj-
mował mi co najmniej rok: za-
proszenie prawie 300 osób, 
kłopoty językowe. Oczywiście 
to były wspaniałe dla nas kon-
takty ze światem, ale koszto-
wały mnóstwo pracy, wysiłku. 
Dziś bym wziął sobie kogoś 
do pomocy, a nie robił wszyst-
kiego sam.   

HG: - Niestety, te kontakty 
się pourywały. 
AG: - Mój następca na stanowi-
sku dyrektora ogrodu zoolo-
gicznego dopuścił do tego, że 
korespondencja, która była za-
adresowana na mnie i na żonę, 
wracała do nadawcy, z dopi-
skiem „adresat nieznany”. 
A wiedział przecież w zoo, 
gdzie mieszkamy - parę ulic 
od ogrodu. Wystarczyło nam 
odesłać te listy. Muszę jednak 
sprawiedliwie przyz-nać, że ta 
sytuacja to też trochę niedbal-
stwo z mojej strony, bo odcho-
dząc jest taki zwyczaj, że roz-
syła się dokładną informację 
o zakończeniu pracy, dziękuje 

się szefom innych ogrodów 
zoologicznych i zostawia się 
swoje nowe namiary. 

HG: - Ale, jeśli chodzi o na-
sze odejście, to się tak szybko 
działo, że nie zrobiliśmy tego.  

AG:  „Oddajcie klucze od se-
kretariatu i nie ma was” - usły-
szeliśmy. Ale nie ma co się wy-
żalać na to, co było. Teraz ra-
zem z żoną próbujemy się tro-
chę „wyzwolić z zawodu” - nie 
jest to łatwe, jak pan słyszał: 
kogut pieje, pies szczeka… Nie 
da rady żyć bez zwierząt: a to 
policja nam przywozi jakieś 
znalezione zwierzęta, a to lu-
dzie podrzucają. Bo 
do Gucwińskich „przyschło”, 
że każdym zwierzakiem się 
zajmą, pomocy nie odmówią. 
Jelenia nam na szczęście jesz-
cze nie przywieźli (uśmiech). 

HG:  - Ale już żółwie tak. 
I ptaki - skrzywdzone, poranio-
ne.  

Ale ludzie nie tylko podrzu-
cają Państwu zwierzęta, ale 
też cały czas o was pamięta-
ją: listy piszą, dzwonią.  
AG:  - Odręczne, bo maila 

nie mamy. Nie jesteśmy skom-
puteryzowani - znaczy się 
komputer w domu jest, ale le-
ży w kartonie, nierozpakowa-
ny. Nie opanowaliśmy współ-
czesnych metod kontaktu. Mo-
że się jeszcze tego nauczymy. 

Byłoby nam łatwiej, niż tylko 
ręcznie pisane listy.  

HG:  - A ja tam myślę, że do-
brze, że tego internetu nie ma-
my, bo go nie czytamy. I nie 
musimy widzieć tych bluzgów 
paskudnych, też na swój te-
mat. Gdybym to czytała, to-
bym nie wytrzymała nerwo-
wo.  

Ostatnio znów o Państwu 
jest głośno. Znów z powodu 
zwierząt. Ile ich macie? 
HG:  - Dużo. I o wszystkie 

dbamy. Dwa bure koty mamy, 
co je matka urodziła i zginęła, 
więc trzeba było się nimi zająć.  

AG:  - Dwa psy. Jeden  daro-
wany, 10-letni staruszek. Żółw, 
jeż. A z jeżami to mamy cały 
czas przygody. Ostatnio, bar-
dzo brutalną, dwa dni temu.  

HG:  - Patrzę, a w ogródku 
wrona coś dziobie. Myślałam, 
że to orzech. A ona jeża próbo-
wała zabić. W gołe ręce jeża 
chwyciłam i go uratowałam, 
choć przez dwa dni czułam rę-
ce od tych igieł - całe obolałe 
były. I w domu jest teraz z na-
mi, poraniony, ale trzeba go 
podkarmić i wtedy go wypu-
ścimy. 

I na wsi, w gospodarstwie 
pod Miliczem, macie konie. 
To przez nie ostatnio było 
o was głośno: że Gucwiński 

zamęczył konia, że działacze 
z Ekostraży musieli konia ra-
tować, bo zwierzę było cho-
re, leżało, wstać nie mogło. 
Jak to było z tym koniem? 
AG:  - Gospodarstwo, które 

mieliśmy, przekazaliśmy mło-
dym ludziom - rodzinie z Wro-
cławia. Zrobiliśmy to, bo nam 
już było ciężko je prowadzić. 

HG:  - Ale warunek był taki, 
że przejmą gospodarstwo, ale 
konie zostaną na miejscu. 
I mieli dbać o nie, pilnować. 
Ale jednej nocy Ekostraż napa-
dła na ich gospodarstwo: siatki 
poprzecinali, weszli na pry-
watny teren.  

AG:  - Niedawno przekazali-
śmy im to gospodarstwo 
w opiekę i obserwujemy, czy 
sobie dają radę. Obiecaliśmy 
im pomóc, wprowadzić ich we 
wszystko. A tu nagle taka ak-
cja... 

HG: - To bardzo dobrzy lu-
dzie, przywiązani do tych na-
szych koni. A szarpać tymi 
zwierzętami, które tam są 20 
lat, to jest niehumanitarne. 
Wie pan, temu koniowi, o któ-
rego rozpętała się cała burza, 
nic się nie działo, poza tym, że 
miał chore dwa kolana.  Ten 
koń był w grupie - Ekostraż nie 
miała prawa tam wchodzić, bo 
konie mogły wpaść w po-
płoch, mogły wpaść na ogro-
dzenia. A oni weszli, ciągnęli 

go, wrzucili na samochód 
i wywieźli. 

AG:  - Zabrali go i... uśpili.  
HG:  - Ten koń chorował pa-

rę lat, ale chodził, choć go bola-
ło. Owszem - można go było 
wcześniej uśpić. Ale nam to 
nawet do głowy nie przyszło, 
żeby zabić zwierzę. Chcieli-
śmy, żeby dożył na pastwisku 
swoich dni: miał dookoła pięk-
ne pastwisko, siano kupowali-
śmy cały czas. Był w gorszej 
kondycji od innych, ale do-
tychczas chodził, jadł... 

AG:  - Sytuacja była bez wyj-
ścia, bo choroba cały czas się 
posuwała. To była choroba 
niewyleczalna, a koń był cały 
czas pod opieką weterynarza. 
I dodatkowo pod moją opieką, 
bo ja też przecież dyplomu nie 
oddałem, nadal jestem wetery-
narzem.  Najmowaliśmy też 
pracownika do zajmowania się 
końmi. Ten koń był chory, ale 
zaopiekowany. Miał w spoko-
ju, u nas, dożyć swoich dni. Te-
raz powoli wycofujemy się 
z zajmowania końmi, ale to nie 
są króliki, które weźmie się 
do kapelusza i przeniesie w in-
ne miejsce. Tylko trzeba lo-
gicznie, spokojnie przeprowa-
dzić. Nam nie zależało na tym, 
żeby je sprzedać, boby od razu 
poszły na rzeź. Chętnych było 
wielu, ale nigdy się na to nie 
zgadzaliśmy. Policja skierowa-

ła już sprawę do prokuratury 
i czekamy na to, co prokurator 
powie. Była wizja lokalna, był 
lekarz weterynarii, urzędowy. 
Na miejscu stwierdzili, że ko-
nie mają dobrą kondycję i bar-
dzo dobre warunki.  

Po tym zamieszaniu z ko-
niem zagościły u Państwa 
i niepotrzebny stres, i nerwy. 
AG:  - Na własne życzenie. 

O oddaniu tych koni pod czy-
jąś opiekę trzeba było myśleć 
20 lat temu. To był przez os-
tatnie lata dla nas spory wysi-
łek: i finansowy, i fizyczny. To 
gospodarstwo w Bukowicach 
to była nasza odskocznia, ale 
potem stało się uciążliwe. Na-
wet jeśli chodzi o sam dojazd 
na miejsce - ja sam już coraz 
gorzej jeżdżę. Dwa miesiące te-
mu przestałem sam prowadzić 
- kolana mnie bolą bardzo. 
Trudno mi było sprzęgło wci-
skać… 

Starość boli? I fizycznie, 
i psychicznie? 
AG:  - Straszna jest starość.  
HG:  - Oj tak… 
AG:  - I ta świadomość, że się 

schodzi w życiu równią pochy-
łą. Że człowiek wypada już 
w nicość. To przykre.  

Zwłaszcza że byliście Pań-
stwo całe życie aktywni.  
AG:   - I pewnie dlatego to 

nas bardziej boli niż innych. 
I szybciej depresja się pojawia, 
bo jest nagły przeskok: z dużej 
ilości obowiązków, życia w cią-
głym ruchu, w stan: „Ojej, ja 
mam dzisiaj wolny dzień. Co ja 
będę robił?”. U nas ten zły czas 
złych myśli już minął. Trzeba 
po prostu na starość, na siłę, 
znajdować sobie zajęcie.  

HG:  - Mamy trochę rzeczy 
nierozpakowanych, w pu-
dłach. Po 10 latach ciągle coś 
w nich odkrywamy. I to jest ten 
plus.  

AG:  - Ostatnio na przykład 
znalazłem listy, które pisał 
do nas Stanisław Dygat, pisarz, 
mąż Kaliny Jędrusiak.  

HG:  - Przyjaźniliśmy się 
i z nim, i z Kaliną. Oni koty ho-
dowali… 

AG: - Czyta się te rzeczy, 
wspomina. Bardzo żyjemy 
wspomnieniami, tego co było. 
Bo i mamy duże archiwum fo-
tograficzne, mnóstwo zdjęć. 
Jest co oglądać. Nagrania ma-
my na kasetach. Tylko czasu 
brakuje, żeby przez to wszyst-
ko przejść.  

Jak wygląda Państwa zwy-
kły dzień? 
AG:  - Wstaję tak, jak wsta-

wałem przez 40 lat: przed 7 ra-
no. Też w soboty i niedziele. 
Muszę zająć się zwierzętami, 
które mamy w domu: koty, 
psy, żółwie, ptaki. I cały dom 
trzeba ogarnąć - bo jesteśmy 
przecież sami: posprzątać do-
okoła, zwierzęta karmić. No 
i ta zieleń dookoła, ogród - 
przecież sam pan widzi, ile tu 
jest roślin. Dobrze, że ta praca 
jest, bo inaczej człowiek by sie-

Starość we dwójkę 
jest łatwiejsza

Hanna i Antoni Gucwińscy 
na emeryturze - jak mówią - próbują się 
trochę wyzwolić z zawodu
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dział cały dzień przed telewi-
zorem. A tak to się trochę po-
ruszam.  

HG:  - A samemu nie jest ła-
two. Zwłaszcza, kiedy wiele 
spraw nagle spada człowieko-
wi na głowę. Raz mąż stracił 
przytomność, zabrali go 
do szpitala i zostałam sama. 
Akurat stało się tak, że nam ja-
kąś pożyczkę potrącili z konta 
i zostałam nie dość, że sama, 
bez grosza. Telefon - bo nie był 
zapłacony na czas - został za-
blokowany. Pieniędzy nie mia-
łam, żeby dojechać do męża 
do szpitala. Tragedia. Przeżyli-
śmy i takie ciężkie chwile.  

AG:   - Bo wie pan - im czło-
wiek starszy, tym nawet te pro-
ste rzeczy zaczynają sprawiać 
trudność. Dawniej pójście 
na pocztę i zapłacenie rachun-
ków, to był drobiazg do zała-
twienia. W tej chwili to jest dla 
nas wyprawa. Zrobienie tych 
samych rzeczy, co kiedyś, dziś 
- gdy człowiek jest starszy - 
kosztuje o wiele więcej wysił-
ku. I w miarę wieku, pojawia 
się jakiś lęk: czy dam radę coś 
zrobić, czy będzie na czas, czy 
wszystko będzie dopilnowane 
- takie zupełnie niepotrzebne 
martwienie się. Poza tym, co 
widzimy po sobie, zaczynamy 
unikać ludzi, zamykamy się 
w sobie. To bardzo trudny 
okres w życiu. Choć muszę pa-
nu powiedzieć, z drugiej stro-
ny, jest jeden plus: to wspania-
ły okres w życiu, bo... niczego 
nie musimy. Jesteśmy nieza-
leżni. Wybieramy tylko takie 
otoczenie, w jakim się dobrze 
czujemy, spotykamy się z ludź-
mi tylko takimi, w jakich towa-
rzystwie czujemy się swobod-
nie. Robimy, co chcemy. 
Na przykład dwie godziny 
dziennie poświęcamy wro-
nom, dzikim ptakom.  

HG:   - Dzikim, ale się trochę 
oswoiły. Przylatują, siadają ko-
ło mnie i czekają na poczęstu-
nek. A gdy nie mam tego, cze-
go chcą, to patrzą mi w oczy 
zdziwione: „No co? Nic nam 
nie dasz?” 

AG:  - Wrony najbardziej lu-
bią parówki-berlinki (uśmiech) 

HG:  - Cieniutkie, a jak damy 
im jakąś inną kiełbaskę, to 
przerzucają, odwracają, i nie 
wezmą.  

AG:  - I jeże przychodzą. No 
i gołębie. Tych przylatuje mnó-
stwo. Pół tony pszenicy na se-
zon na nie idzie.  

HG:   - „Obrabiają” nam we-
randę, ale człowiek nie przego-
ni przecież: bo to jeden gołąb 
ze skrzydłem opuszczonym 
przyleci po pomoc, inne są 
głodne. 

Mówi się, że na starość czło-
wiek robi się drobiazgowy. 
AG:  - Bardzo. Sam po sobie 

to widzę. Zajmuję się teraz dro-
biazgami, którymi nigdy wcze-
śniej bym się nie przejmował, 
bo nie było czasu. „A jaka leży 
przed domem wycieraczka?”, 
„A czy jest w tym miejscu, co 
być powinna?”, „A może tak ją 
lekko przesunąć w bok?”, „A 

czy szczotka do butów wisi 
na swoim miejscu?”. Na sta-
rość człowiek ma odwróconą 
uwagę - od tych wielkich rze-
czy, na te właśnie drobiazgi. 
I właśnie one wypełniają har-
monogram całego dnia.  

Brakuje niekiedy sił, żeby ra-
no wstać, żeby z łóżka się ru-
szyć? 
AG:  - Bardzo brakuje. 
HG:  - Coraz gorzej jest 

z chodzeniem. Tu boli, tam bo-
li. Ja miałam wypadek na szyję 
i już mnie w tym miejscu szyja 
boli, trudno głową ruszyć. Po-
za tym po tych  różnych na-
gonkach na nas, które trwają 
już parę lat, to mam obustron-
ne porażenie błędników - nie 
mogę utrzymać pełnej równo-
wagi.  

AG:  - Żona jest bardzo wraż-
liwa i jej organizm reaguje 
na każdy, nawet najmniejszy 
stres.  

HG: - Było i tak, że trafiałam 
do szpitala, bo nie mogłam 
chodzić - tak mnie stres parali-
żował.  

 W tym codziennym życiu, 
w codziennych sprawach, 
musicie Państwo radzić so-
bie sami?  
AG:  - Na rogu ulicy mamy 

sklep „Żabka” i jest tam cu-
downa pani kierowniczka. To 
ona właściwie prowadzi za-
opatrzenie naszego domu.  

HG:  -  Dzwoni do nas, spisu-
je listę potrzebnych nam rze-
czy. To wielka pomoc dla nas. 
Znajdzie niekiedy coś dobrego, 
o czym nie wiedzieliśmy, że 
nawet istnieje. I nam podrzuca 
te nowości. Ostatnio odkryła 
przed nami przepyszny smalec 
do chleba. Cudo. 

AG:  - Poza tym przywozi 
nam to wszystko do domu. I jej 
mąż nam pomaga, i syn. To 
jest ogromna pomoc. Zwłasz-
cza, że ostatnio mam ataki 
duszności - gdy idę 100 me-
trów, to muszę sobie zrobić 
krótką przerwę. Kiedyś to było 
nie do pomyślenia, kiedyś to ja 
biegałem. I jak tu jeszcze sa-
memu zakupy zrobić i je 
do domu przynieść?  

 Sami Państwo sobie gotuje-
cie? Obiadki? Kolacyjki?  
HG: - Nie za bardzo. 
AG:  - Pani z „Żabki” nam 

dostarcza wiele rzeczy goto-
wych, do podgrzania. Zama-
wiamy też na wynos. Pizzę 
od czasu do czasu. A i znajomi 
restauratorzy nam podrzucą 
coś dobrego, od czasu do cza-
su.  

HG:  - Obecnie nie mam ta-
kiej celebracji żywieniowej, ja-
ką miałam jako młoda dziew-
czyna. Bo moja mama specjali-
zowała się w kuchni i potrafiła 
zrobić cuda. Ale zapewniam - 
głodni nie chodzimy. 

 Ze starymi znajomymi 
utrzymujecie Państwo kon-
takt? 
AG:  - Spotykamy się, siada-

my najczęściej tu, gdzie teraz, 

w salonie w piwnicy - bo tu 
najciszej i najchłodniej. Albo - 
gdy jest dobra pogoda - na ła-
weczce z wronami.  

Pewnie wielu znajomych się 
wykrusza. 
AG:  - Niestety. Jest ich coraz 

mniej. Umierają. 
HG: - To jest dla nas tragicz-

ne. Ale na szczęście wielu 
przyjaciół nadal żyje. Mam 
przyjaciółkę w Gorlicach, 
z którą zawarłam znajomość, 
gdy obie miałyśmy po siedem 
lat. I do tej pory ona stale jest 
przy mnie - choć na odległość. 
Zawsze do niej mogę zadzwo-
nić, zawsze możemy porozma-
wiać. Trzymamy się tak razem, 
przez lata. To wielkie wsparcie. 
I wiem, że to jest prawdziwa 
przyjaźń, a nie dlatego, że 
Gucwińska stała się popularna, 
jak jakaś celebrytka-pani z tele-
wizji. Ona i ja przeżywamy ra-
zem swoją starość. Ale niestety 
wiele śmierci przyjaciół muszę 
przeżyć - jak odejście mojej 
przyjaciółki z Gdyni.  

AG:  - Bardzo to przeżywa-
my. Nawet na odległość. Os-
tatnio był pogrzeb, w Płocku, 
naszego przyjaciela, dyrektora 
tamtejszego ogrodu zoologicz-
nego - studiował tutaj, we 
Wrocławiu. Ta lista znajomych 
w notatniku z adresami i tele-
fonami się skraca.  

Kiedyś Hanna i Antoni 
Gucwińscy byli znani w mie-
ście. Zapraszani na spotka-
nia, koncerty, wydarzenia. 
A teraz? 
AG:  - Zaproszenia na różne 

imprezy przychodzą, ale jest 
ich coraz mniej. „Wypada się 
z obiegu”…  

Macie nadal żal o to, jak wła-
dze Wrocławia potraktowa-
ły Was po kilkudziesięciu la-
tach pracy w zoo? Czujecie 
się potraktowani po maco-
szemu?  
HG:  - Po macoszemu to 

za mało powiedziane.  
AG:  - Powinni się z nami 

ładnie pożegnać, a tego nie 
zrobili. Jest żal. 

HG:  - I zniszczono nam opi-
nię, na którą całe życie praco-
waliśmy. Mamy etykietę ludzi, 

którzy znęcali się nad zwierzę-
tami. Przeciągnęli nas przecież 
przez sądy, przecież mamy wy-
rok za znęcanie się nad misiem 
Mago. Przyjęliśmy ten wyrok, 
żeby się w końcu „od nas od-
czepili”. A czemu nie powie-
dzieli, co tak naprawdę działo 
się z misiem Mago? Każdy usta 
zamknął i milczy. A przecież 
pomieszczenia, w których sie-
dział, były budowane przez 
Niemców dla niedźwiedzi - nie 
powiemy, że dobre, ale pewne, 
że niedźwiedź z nich nie wyj-
dzie. Na przodzie był wolny 
wybieg - z tego właśnie wybie-
gu wyskoczyła wcześniej 
niedźwiedzica, matka Mago 
i myśmy się bali, że ten ogrom-
ny Mago jak wyjdzie, to mo-
mentalnie wyskoczy na ludzi. 
A ten, kto pracuje w ogrodzie 
zoologicznym, kto prowadzi 
ogród, też odpowiada za bez-
pieczeństwo ludzi.  

A nie można było przebudo-
wać wybiegu, dać dodatko-
wych zabezpieczeń i wypu-
ścić Mago? 
HG:  - Oczywiście - wystar-

czyło na ostatnim wybiegu dać 
szybę. I myśmy prosili miasto 
o to. Chodziło o 300 tysięcy 
złotych. Ale poprzedni prezy-
dent Wrocławia - Rafał Dutkie-
wicz - powiedział do męża: „Ja 
pieniądze mam, ale panu ja ich 
nie dam. Ja dam nowemu dy-
rektorowi”.  

AG:   - To był po prostu spo-
sób pozbycia się mnie  z ogro-
du: wywołanie afery, włącze-
nie do tego niektórych dzien-
nikarzy. I się udało. Ale - było, 
minęło. Żyjmy tym, co teraz 
jest. Dość narzekania.  

Fani programu „Z kamerą 
wśród zwierząt” nadal 
o Was pamiętają. I Was ko-
chają.  
HG:  - Cały czas. Przysyłają 

kartki, listy - nie tylko od świę-
ta. Na klamce furtki do domu 
znajdujemy przywiązane pa-
czuszki z prezentami. Bez 
przerwy dostajemy telefony 
od ludzi z deklaracjami: „Gdy-
byście państwo czegoś potrze-
bowali, proszę o kontakt”. 
Życzliwość ludzi jest wobec 
nas ogromna.  

AG:   - Może to taka zmaso-
wana akcja „opieki nad senio-
rami” (uśmiech). 

HG:  - To, co dawaliśmy lu-
dziom przez lata przez okien-
ko telewizora, to teraz ludzie 
nam oddają. Ta życzliwość te-
raz procentuje. To miłe, że 
wielu ludzi nas tak dobrze 
wspomina, że nas nadal lubią.  

AG:  - Gdziekolwiek się po-
jawimy, to odczuwamy sym-
patię ludzi.  

Co teraz jest dla Państwa 
ważne w życiu? 
AG:  - Że możemy chodzić, 

że mamy opiekę lekarską - nie 
musimy nawet jechać, sami 
po nas przyjeżdżają. Karetką.  

HG:  - Ooo, ta karetka to 
za pierwszym razem zrobiła 
popłoch wśród sąsiadów: „Że 
Gucwińscy umierają. Że coś 
im się stało złego”. Mąż mu-
siał chodzić po sąsiadach 
i tłumaczyć, żeby się nie de-
nerwowali. Ratownicy są su-
per - młode chłopaki. Już 
wiedzą, kiedy i jak mnie pod-
trzymać, żebym nie upadała. 
Bo ja przez te chore błędniki 
chodzę jak pijak.  

AG:  - A i lekarza mamy cu-
downego - teraz nawet, choć 
jest na wakacjach, to dzwoni: 
„A recepty macie? A leki? 
A czegoś nie potrzebujecie?”. 
Szkoda, że PESEL-a nie moż-
na zmienić, na niższy, chociaż 
muszę panu powiedzieć, że 
w porównaniu z innymi na-
szymi rówieśnikami, rzeczy-
wiście Bozia jest dla nas łaska-
wa: chodzimy, mamy dach 
nad głową, mamy co zjeść. 
Dbamy o siebie, jak możemy.  

A zaszczepiliście się Pań-
stwo przeciw koronawiru-
sowi? 
HG: - Od razu, kiedy tylko 

można było. Nie filozofowali-
śmy, bo jedni mówią tak, dru-
dzy inaczej. Wiedzieliśmy, że 
trzeba to zrobić i koniec. Bez 
dyskusji. Nie miałem żad-
nych skutków ubocznych, ni-
czego nie odczułam po… 

AG:  - A ja odczułem 
po szczepieniu i odczuwam 
do dzisiaj. Duszność taką… 

HG: - To starość, a nie 
po szczepionce.  

Macie Państwo jakieś ma-
rzenia do spełnienia? 
AG:  - Żeby jak najdłużej 

człowiek był samodzielny, że-
by nie musiał być zależny 
od drugiej osoby, w takim 
sensie, że musi ktoś  pomóc 
wstać, zmienić pozycję, towa-
rzyszyć w drodze do toalety. 

HG: - Na szczęście to nas 
omija. Nasze życie nie jest 
beznadziejne. I ta świado-
mość, że nie jesteśmy sami  
na świecie, że są dobrzy lu-
dzie wokół nas - to jest bardzo 
dla nas ważne.  

Myślicie Państwo niekiedy 
o śmierci? 
AG:  - Przychodzą takie 

myśli. Coraz częściej. Nasza 
pani kardiolog, która nas pro-
wadzi, mówi nam: „Słuchaj-
cie, jest nieźle, ale lepiej nie 
będzie”. 

HG:  - Jak ks. Golec był na-
szym proboszczem, 20 lat te-
mu, na ul. Wittiga, to mówił: 
„Bądźcie spokojni, będziemy 
was chować na cmentarzu 
na ul. Smętnej. Zajmiemy się 
tym”.  

AG:  - Ale ksiądz zmarł i te-
raz sami musimy zadbać 
o swój pogrzeb, o to, gdzie zo-
staniemy pochowani. Trzeba 
to ogarnąć: miejsce, formę, 
koszta. Żeby nie było z nami 
tak, jak z gwiazdą TV Ireną 
Dziedzic, co ją tygodniami 
w lodówce trzymali, bo nie 
miał jej kto pochować. Dlate-
go już najwyższy czas pomy-
śleć o tym, zorganizować sa-
memu, bo nie mamy rodziny. 

Chyba waszym szczęściem 
jest to, że jesteście razem, 
we dwójkę. 
AG:  - Starość we dwójkę 

jest łatwiejsza, to prawda. 
Jest do kogo się odezwać, jest 
„echo” - ktoś odpowiada 
(uśmiech) 

HG:  - Chociaż z czasem się 
głuchnie, gorzej rozumie. 
Trzeba się tą swoją starość na-
uczyć znosić. Umieć z nią żyć. 

AG:   - Te 10 lat na emery-
turze bardzo szybko przele-
ciało. Chcielibyśmy, żeby to 
zdrowie nas nie opuszczało, 
przynajmniej przez następne 
10 lat. 
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23 lipca do kin wejdzie „Po zło-
to”, dokumentalna opowieść 
o tyczkarzu Władysławie Koza-
kiewiczu, jego medalach i póź-
niejszym losie, już po pokaza-
niu Rosjanom nieszczęsnego 
gestu. 

D
okument zrealizo-
wał Ksawery Szcze-
panik i trzeba przy-
znać, że solidnie 
przyłożył się do pra -

cy. Pokazał znakomitego spor-
towca, któremu karierę złamał 
nieprzemyślany i niezbyt spor-
towy odruch emocji. Bo co tu 
dużo gadać - „Gest Kozakiewi-
cza” nie jest czymś, czym warto 
się chwalić. Paradoks całej tej hi-
storii polega na tym, że to wła-
śnie za pokazanie rosyjskiej pu-
blice „wała” Kozakiewicz wciąż 
uważany jest w Polsce za boha-
tera narodowego.  

Moskwa 1980 r. 
Na początek przypomnijmy, jak 
było. Już na olimpiadzie w Mon -
trealu w 1976 r. Władysław Koza-
kiewicz był murowanym kandy-
datem do zwycięstwa, ale 
na drodze do złota stanęła nie-
spodziewana kontuzja. Cztery 
lata później, podczas Igrzysk 
Olimpijskich w Moskwie, Koza-
kiewicz na oczach milionów te-
lewidzów stoczył pasjonujący 
pojedynek z reprezentantem 
ZSRR – Konstantinem Wołko-
wem.  

W finale zdobył złoto i pobił 
rekord świata. Dokładnie mó-
wiąc - oddał dwa na wysokość 
5,70 m i 5,75 m. Później oddał 
jeszcze skok na wysokość 5,78 m, 
który zagwarantował mu złoty 
medal olimpijski, będąc jedno-
cześnie rekordem świata. Jed-
nak wyprowadzony z równo-
wagi gwizdami wykonał wobec 
radzieckiej publiczności niespor-
towy, obraźliwy gest. Tak opo-
wiada o tym w filmie Szczepa-
nika: „50 tysięcy Rusków gwiż-
dże na mnie, na Kozakiewicza, 
na Polaka. Powiedziałem: 
»S***synom pokażę!«”. 

No i pokazał. A że czasy były 
takie, a nie inne, gest został 
uznany za prowokację poli-
tyczną, co pociągnęło za sobą 
konsekwencje dla naszego tycz-
karza. Zachwyceni kibice uznali 
jego prowokację za symbol 
sprzeciwu wobec sowieckiej do-
minacji. Kiedy jednak przyszedł 
kryzys formy, Kozakiewicza do-
padli lojalni wobec komunistycz-
nego systemu działacze spor-
towi.  

„Sowieci byli butni” 
Po zdarzeniu w Moskwie zdjęcie 
Kozakiewicza obiegło prasę 
na całym świecie (oprócz oczy-
wiście polskiej i radzieckiej). Am-
basador ZSRR w PRL Borys Ari-
stow domagał się nawet ode-
brania Polakowi medalu, unie-
ważnienia rekordu oraz doży-

wotniej dyskwalifikacji za „ob-
razę narodu radzieckiego”. Pol-
skie władze tłumaczyły gest 
„skurczem mięśnia tyczkarza, 
który miał być spowodowany 
sporym wysiłkiem”. Kolejne tłu-
maczenie mówiło, że gest ten 
„pokazywał pokonanie po-
przeczki”, inne, że w ten sposób 
Kozakiewicz „okazał radość”. 

Pytanie, które można sobie 
postawić, oglądając „Po złoto” 
brzmi: „Czy było warto?”. A pre-
cyzyjniej: „Czy było warto dla 
chwili uciechy zniszczyć sobie 
życie?”. Reżyser tłumaczy to 
w następujący sposób: „Blaski 
i cienie sławy to aspekty życia, 

które niezmiennie mnie intry-
gują. Parę lat temu dostrzegłem 
je w biografii Władysława Ko-
zakiewicza. Uznałem więc, że 
warto bliżej przyjrzeć się jego 
drodze przez życie – pełnej wzlo-
tów i upadków”. 

A co mówi sam Kozakiewicz? 
„Sowieci byli butni, chcieli, żeby 
zwycięstwo było po ich stronie 
bez względu na wszystko. A ja się 
im zawsze stawiałem. My Polacy 
mamy to chyba we krwi, że 
każdy może nas ograć, ale Rosja-
nin nie. (…) Na olimpiadzie 
w Moskwie były oszustwa 
na taką skalę, że to się nie mie-
ściło w głowie. Im było wszystko 

jedno, kto startuje, oni musieli 
wygrać” - to wypowiedź nie 
z filmu Szczepanika, ale z wy-
wiadu z 2017 r. Dodał wtedy coś 
jeszcze, co – jego zdaniem – reha-
bilituje go za tamten „wyczyn”: 
„To był mój gest wyzwolenia. 
Wyzwoliłem złość, która się we 
mnie kłębiła. Wtedy chyba 
każdy Polak marzył o tym, żeby 
coś takiego pokazać”. 

W innym wywiadzie tłuma-
czył zaś: „Wychodzi Francuz - 
gwizdy, wychodzi Polak - 
gwizdy, które narastały w rytmie 
rozbiegu, że adrenalina mi pod-
skoczyła. Ta adrenalina, te 
gwizdy, ta wściekłość, wszystko 

się we mnie wymieszało. Skaka-
łem jak w transie. W sumie pu-
bliczność mi pomogła. Dziękuję 
Rosjanom, którzy wówczas 
gwizdali, bo dołożyli mi z osiem 
centymetrów. Taki byłem wku-
rzony, że pobiłem rekord świata 
- 5,78 i zdobyłem złoty medal. 
A jak przeskoczyłem te 5,75, to 
mi się ręka tak jakoś sama zgięła 
w łokciu…”. 

TTrochę o etyce sportowej 
W opracowaniu „Mroczna 
strona sportu” dr Paweł Strawiń-
ski z Wydział Nauk Ekonomicz-
nych UW (Katedra Statystyki 
i Ekonometrii) pisze: „Fair play 
oznacza więcej niż proste prze-
strzeganie reguł gry; termin ten 
obejmuje pojęcia przyjaźni, po-
szanowania drugiej osoby oraz 
ducha sportowego. Jest to spo-
sób myślenia, a nie tylko sposób 
zachowania”. 

Dodajmy jeszcze tekst ślubo-
wania olimpijskiego, które 
składa przed igrzyskami każdy 
sportowiec: „W imieniu wszyst-
kich zawodników ślubuję: re-
spektować zasady obowiązujące 
w sporcie, przestrzegać zasad 
szlachetnej rywalizacji i zawsze 
postępować zgodnie z duchem 
fair play; wszystkie dążenia, 
umiejętności, talent i siły woli 
poświęcić osiągnięciu najlep-
szego wyniku sportowego bez 
żadnego dopingu”.  

Czy w świetle powyższych 
zdań mamy prawo oceniać za-
chowanie Kozakiewicza jako na-
ganne? Tak, zwłaszcza że z me-
dialnych wypowiedzi sportowca 
wynika, że nie miał i nie ma so-
bie nic do zarzucenia, a jego mo-
ralny osąd „gestu” ewoluował. 
W autobiografii z 2013 r. „Nie 
mówcie mi, jak mam żyć” „gest” 
jeszcze co najwyżej bagatelizo-
wał. Z kolei w telewizyjnym wy-
wiadzie z 2020 r, mówi wprost, 
że uważa złoty medal i swoje ów-
czesne zachowanie za po-
prawne. „To się ładnie połączyło. 
Cieszę się, że tak się stało i ni-
czego nie żałuję”. Rok temu, la-
tem 2020 r., zadeklarował 
wprost: „Jestem dumny, że coś 
nazywane jest moim nazwi-
skiem. I że wulgarne zachowa-
nie zmieniło się w gest sprze-
ciwu”.  

Etyczne wątpliwości budzi 
zresztą nie tylko postawa Koza-
kiewicza, ale też tych, którzy go 
usprawiedliwiają. W naukach 
społecznych podobne zachowa-
nia nazywa się „plemiennością”. 
To lustrzane odbicie tego, co po-
kazali Rosjanie, gwiżdżąc z try-
bun na Kozakiewicza w 1980 r. 
w Moskwie. 

W niemieckich barwach 
Etyczne wątpliwości, które na-
suwają się przy oglądaniu „Po 
złoto”, to jedna z zalet tego do-
kumentu. „Z historii Kozakiewi-
cza Szczepanik wydobywa dyle-
maty wpisane w niejedną spor-
tową biografię: czystość rywali-
zacji podważa polityka, bizne-
splan stawia pod znakiem zapy-
tania dalszą drogę olimpijczyka, 
a czas niszczy nawet najtrwalszą 
formę. Tymczasowość sporto-

wego sukcesu nabiera tu egzy-
stencjalnego wymiaru. W wypo-
wiadającym się po 40 latach Ko-
zakiewiczu nieustannie ściera się 
mądrość o przemijaniu z entu-
zjazmem młodzika, który chce 
zmienić to, czego zmienić już nie 
może” - słusznie zauważył Ga-
briel Krawczyk w teście „takiego 
wała”, swoistej recenzji filmu.  

Jedno zdanie z jego tekstu in-
tryguje szczególnie: „Kozakie-
wicz przez wiele lat stawiał po-
przeczkę najwyżej na świecie, 
u boku Ireny Szewińskiej grzał 
się w blasku fleszy, w sferze sym-
bolicznej wspólnie z Wałęsą 
i Wojtyłą dominował jako ten, 
który w trudnych dla narodu 
czasach dał prztyczka w nos po-
litycznemu nieprzyjacielowi”. 
To prawda, przez dziesięciolecia 
patrzyliśmy na tyczkarza jak 
na bohatera narodowego, który 
upokorzył Rosję. Gdzieś daleko 
w tle były medale i cena, jaką za-
płacił za swoje emocje. 

Kozakiewicz wyjechał z Pol-
ski w 1985 r. Zamieszkał w Niem-
czech, w Elze pod Hanowerem. 
Po otrzymaniu obywatelstwa 
niemieckiego (zachował polskie) 
kilkakrotnie wystąpił w turnie-
jach lekkoatletycznych w bar-
wach tego kraju. W 1986 r. dwu-
krotnie poprawiał rekord RFN 
doprowadzając go do poziomu 
5,70 m.  

Niespełniony polityk 
Co Kozakiewicz  robił po skoń-
czeniu kariery? W latach 1998-
2002 był radnym Rady Miasta 
Gdyni, mandat zdobył z listy 
Akcji Wyborczej Solidarność. Był 
w tym czasie z ramienia gdyń-
skiego samorządu przewodni-
czącym Komisji Sportu 
Związku Miast Bałtyckich. 
W 2011 bezskutecznie kandydo-
wał do Sejmu z pierwszego miej-
sca stołecznej listy Polskiego 
Stronnictwa Ludowego. 

Z kolei w wyborach do Par-
lamentu Europejskiego w 2019 r. 
bez powodzenia startował z listy 
Koalicji Europejskiej (jako kan-

dydat Platformy Obywatelskiej) 
w okręgu dolnośląsko-opolskim. 
W wyborach parlamentarnych 
w tym samym roku także bez-
skutecznie z ramienia Koalicji 
Obywatelskiej kandydował też 
do Senatu. 

Został najlepszym sportow-
cem Polski w plebiscycie czytel-
ników „Przeglądu Sportowego” 
w 1980 r., trzykrotnym zdo-
bywcą „Złotych Kolców” (1975, 
1977, 1980), odznaczony m.in. 
Złotym, Srebrnym Medalem 
za Wybitne Osiągnięcia Spor-
towe oraz Krzyżem Kawaler-
skim Orderu Odrodzenia Polski 
(1980). 

Sformułowanie „gest Kozakiewicza” weszło do potocznej, codziennej polszczyzny
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byli butni, chcieli, żeby 
zwycięstwo było po ich 
stronie bez względu 
na wszystko. A ja się im 
zawsze stawiałem 

Jak Kozakiewicz  
wygrażał Rosjanom 
na igrzyskach
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Społeczeństwo  

Ponad 300 kontroli w okresie 
6 miesięcy. Ponad 100 spraw 
sądowych i kara administra-
cyjna w wysokości 10 tys. zł. 
Ciągła walka w sądzie, odwo-
łania i na koniec wygrana. Tak 
podsumowuje pandemię wła-
ściciel dwóch siłowni w Skier-
niewicach. W całej Polsce ta-
kich przypadków są tysiące. 
Niektórzy w ogóle zamknęli 
swoje biznesy, bo nie mieli siły 
na walkę z systemem.  

W
czasie pandemii 
zamknięte zo-
stały, na podsta-
wie rządowego 
rozporządze-

nia, wszystkie siłownie oraz 
kluby fitness. Przez niemal rok, 
z krótkimi przerwami, nie 
można było ćwiczyć na siłow-
niach, korzystać z basenów, saun 
i solariów. Jednak właściciele 
klubów fitness znaleźli furtkę. 
Rozporządzenie nie dotyczyło 
zawodowych sportowców. 
Dzięki temu w siłowniach zaczęli 
pojawiać się klienci różnego ro-
dzaju związków sportowych.  

– Od lutego 2020 roku wyku-
piłam karnet na siłownię. Kosz-
tował ponad 150 zł na miesiąc. 
Z siłownią podpisałam umowę 
na rok. A w marcu zamknęli si-
łownie. Dzwoniono do mnie, że 
jak się zapiszę do jakiegoś klubu, 
to będę mogła ćwiczyć. Koszt ta-
kiej legitymacji to było 20 zł – 
mówi jedna z mieszkanek Łodzi. 

Wielu klientów, pomimo 
zmian w rozporządzeniach, które 
zostawiały możliwość korzysta-
nia z siłowni wybranym grupom 
osób, po prostu zrezygnowało 
z uczęszczania na zajęcia gru-
powe, jak i indywidualne. Straty 
finansowe dla siłowni były ol-
brzymie.  

Do strat finansowych doszły 
jeszcze dodatkowe nieprzyjem-
ności. Od dnia 28 grudnia ubie-
głego roku zaczęły się kontrole 
w siłowniach i obiektach fit-
ness. Jednym z poszkodowa-
nych był właściciel skierniewic-
kiego Inverno Fitness Club, 
gdzie kontrole prowadzone 
były w obu posiadanych przez 
niego obiektach. Do maja 2021 
roku przeprowadzonych zo-
stało ponad 300 kontroli, 

w tym tych przeprowadzonych 
przez funkcjonariuszy policji, 
sanepid oraz Urząd Skarbowy. 

– To był dla nas bardzo trudny 
czas. Kilka kontroli dziennie, 
przesłuchania i tłumaczenia. 
A my spełnialiśmy wszystkie 
wymagania odpowiednich roz-
porządzeń, które zmieniały się 
niemal z dnia na dzień – mówi 
Michał Nicia, właściciel dwóch 
siłowni w Skierniewicach. 

Niejednokrotnie prowadzo-
nych było kilka kontroli naraz, 
brało w nich udział kilkanaście, 
a nawet kilkadziesiąt osób.  

– Pod mój klub podjeżdżały 
nawet dwa radiowozy, każdy 
wypełniony policjantami. Legi-
tymowano nie tylko moich pra-
cowników i mnie, ale również 
wszystkie osoby przebywające 
na siłowni. Do tego klienci byli 
wzywani na komendę na prze-
słuchania. Po trzech miesiącach 
zamknąłem klub – mówi były 
właściciel siłowni w Łodzi. 

Pan Grzegorz swoją łódzką 
siłownię zamknął. Zlikwidował 
działalność, żeby nie popaść 
w spiralę długów i bankructwo. 

– Siłownię prowadziłem sam. 
Nie chciałem być jedną z „sieció-
wek”. Chciałem stworzyć miej-
sce, w którym nikt nie będzie się 
czuł numerkiem, tylko człon-
kiem zespołu. Pandemia po-
psuła moje plany. Po 5 latach pro-
wadzenia siłowni zamknąłem 
interes. Nie miałem skąd brać 10 
tys. zł miesięcznie na wszystkie 
opłaty – mówi pan Grzegorz. 

Byli jednak przedsiębiorcy, 
którzy postanowili walczyć z sys-
temem.  Tak właśnie postąpił 
właściciel siłowni w Skier -
niewicach. Nie zamknął siłowni 
pomimo licznych kontroli. 
W związku z przeprowadzonymi 
kontrolami wszczęte zostały po-
stępowania o wykroczenie, 
w związku z naruszeniem treści 
art. 116 § 1a Kodeksu wkroczeń, 
czyli nieprzestrzegania przepi-
sów epidemicznych. 

– Według naszej wiedzy skie-
rowanych zostało do sądu po-
nad 40 wniosków o ukaranie do-
tyczących przeszło 100 kontroli. 
Dotychczas wszystkie postępo-
wania zostały umorzone. Sąd 
uznał bowiem, iż w związku ze 
zmianą przepisów i możliwością 
w chwili obecnej prowadzenia 
siłowni, nie ma podstaw do uka-
rania mojego klienta. Sąd po-
dzielał również podniesioną 
przeze mnie argumentację, iż 
rozporządzenia są niezgodne 
z konstytucją – mówi mecenas 
Agnieszka Nicia-Pelczarska. 

Na tym jednak problemy 
skierniewickiego przedsiębiorcy 
się nie skończyły. Doszły do tego 
również kontrole z sanepidu 
oraz nałożono na niego wysoką 
karę finansową. Właściciel si-
łowni cały czas odpierał te ataki, 
ponieważ działał, według niego 
i prawnika, zgodnie z aktual-
nymi rozporządzeniami. 

– Jednocześnie toczyły się 
również postępowania admini-
stracyjne. Mój klient prowadził 
przez cały czas siłownię, aż 
do momentu, w którym sanepid 
doręczył mu decyzję o zakazie 
prowadzenia działalności. Od de-
cyzji tej odwołaliśmy się już ko-
lejnego dnia. Aktualnie sprawa 
toczy się przed Wojewódzkim Są-
dem Administracyjnym. Dodat-
kowo na mojego klienta nało-
żono karę w wysokości 10 tys. zł 
przez sanepid w związku z łama-
niem obostrzeń, ale i to postępo-
wanie zostało umorzone, a kara 
uchylona – mówi mecenas Nicia-
Pelczerska. 

Przed przedsiębiorcą i jego 
adwokatem kolejne pół roku 
rozpraw sądowych. Przed nimi 
kolejne kilkadziesiąt spraw, 
które trafiły do sądu. – Jesteśmy 
dobrej myśli, póki co prawo jest 
po naszej stronie i nie ma pod-
staw do karania mojego klienta. 
Jednak jest to czas, który można 
by przeznaczyć na odbudowy-
wanie działalności, a nie tracić 
go w salach sądowych – mówi 
Agnieszka Nicia-Pelczerska. 

Jak się okazuje, właściciele 
siłowni i klubów fitness wciąż 
ponoszą konsekwencje swo-
jego uporu i walki z systemem. 
Sprawy sądowe to tylko kropla 
w morzu problemów. W nie-
których przypadkach cofnięto 
przedsiębiorcom wszystkie 
przysługujące im dofinansowa-
nia. 

– W jednym przypadku po-
licja poinformowała urząd 
pracy, iż mój mocodawca rze-
komo łamał obostrzenia, w wy-
niku czego urząd pracy 
od stycznia odmawia mu wy-
płaty jakiegokolwiek dofinan-
sowania z tytułu tarczy anty-
kryzysowej. Robi to mimo iż nie 
został uznany za winnego, czyli 
nie został jeszcze wydany wy-
rok sądu, który moim zdaniem 
nie zostanie w ogóle wydany. 

Skala toczących się prze-
ciwko przedsiębiorcom postę-
powań jest ogromna i dotyczy 
ona zarówno postępowania 
w sprawie o wykroczenie, jak 
i postępowań administracyj-
nych.   p

Siłownie 
po pandemii   

Wygrywają w sądzie
Natalia Zwolińska     

natalia.zwolinska 

@polskapress.pl
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Koniec ukrywania faktów 

Dołącz do grona ponad 286 tys. osób, które zyskały ulgę od przewlekłego bólu kolan, bioder i kręgosłupa

Na całym świecie osoby cierpiące z powodu zwyrodnień stawów bez przeszkód korzy-
stają z nowoczesnych metod, dzięki którym wygranie walki z bólem stawów jest możli-
we nawet w 98,7%. Niestety Polacy są pozbawieni tej szansy, ze względu na utrudniony 
dostęp do innowacyjnych środków i technololgii. Cierpiący często czują się bezsilni…

G

Nareszcie ulga!
Chodziłem do  wielu specjalistów, stosowałem-

różne metody walki z bólem stawów, które niewiele 

mi pomagały. Jednak gdy sięgnąłem po ten preparat, 

poczułem prawdziwą ulgę. Ból zmalał już od początku 

stosowania, a po niedługim czasie niemal zapomiałem 

o problemach ze stawami. Polecam!”

Ryszard, 74l., Krasnystaw 

*Szczegóły oraz informacje dotyczące procedury zwrotów i reklamacji dostępne są pod adresem:  www.grouptcm.com 

**Suplement diety

STAN ZWYRODNIENIOWY PRAWIDŁOWA CHRZĄSTKA

71 300 32 76
Od poniedziałku do niedzieli: 8:00‒20:00 

Zwykłe poł czenia lokalne bez dodatkowych opłat.
Oferta wa na do 26.07.2021
PRZESYŁKA GRATIS!

OFERTA LIMITOWANA
Tylko dla pierwszych 100 osób! 
By otrzyma  oryginalny  
preparat ze zni k  -73%,  
zadzwo :

DARMOWA 

WYCENA

Czy nastąpi rewolucja w walce ze 

ZWYRODNIENIAMI STAWÓW?

abinety specjalistyczne z roku na rok pękają 
w szwach, coraz więcej ludzi szuka pomocy 
i ulgi w bólu. Nieleczone zmiany zwyrodnienio-

we stawów nierzadko skutkują całkowitym zanikiem tkanki 
chrzęstnej, która chronizakończenia kości przed tarciem. 
W efekcie przy każdym ruchu kości trą się o siebie, co po-
woduje dyskomfort, ból, obrzęki i stany zapalne. W nie-
których przypadkach ta bolesna przypadłość może dopro-
wadzić nawet do całkowitego unieruchomienia stawów

Daj sobie szansę na zdrowe stawy
Panu Henrykowi (68l.) z Żyrardowa udało się uniknąć 
najgorszego. Jest żywym przykładem tego, że walka ze zwy-
rodnieniami stawów jest możliwa:
ü naturalnie, bez stosowania chemicznych środków
ü w domowym zaciszu, bez czekaniaw kolejkach 
ü  szybko i wygodnie...

Niewiele czasu wystarczy, aby tkanka chrzęstna w stawach 
miała szansę na odbudowę, a ból, trzeszczenie, obrzęki i opu-
chlizna mogły przestać dokuczać. Takie działanie jest moż-
liwe dzięki nowatorskiej metodzie Rufusa Palmera, która 
zyskała szeroki poklask wśród ekspertów na całym świecie.

Skuteczna metoda istnieje
Pan Henryk sądził, że znajduje się w sytuacji bez wyjścia: 
„Zwyrodnienia z dnia na dzień pogłębiały się, rujnując 
moje stawy. Próbowałam różnych metod, ale przynosiły mi 
niewiele ulgi w bólu. Mało brakowało, a nie czułbym się 
na siłach wstać z łóżka.”

O swoich problemach opowiedział swojej siostrze miesz-
kającej w Londynie. Zmartwiona losem brata, zaczęła szukać 
sposobu, by mu pomóc. Po 3 dniach zadzwoniła 
z dobrą nowiną. Okazało się, że w Wielkiej Bryta-
nii już dawno jest dostępna naturalna metoda na 
zwyrodnienia stawów, oparta na dobroczynnych 
właściwościach wyciągów roślinnych, opracowana 
przez Rufusa Palmera, cenionego eksperta ds. walki 

ze zwyrodnieniami stawów.

W czym tkwi sekret  

metody Palmera?
Od początku stosowania preparatu organizm jest 
stymulowany do procesu stopniowego zmniej-
szania się zmian zwyrodnieniowych i odbudowy 
chrząstki stawowej. Preparat pomaga zminimali-
zować ból, tarcie, trzeszczenie i opuchliznę oraz 
zregenerować stawy już nawet w kilkanaście dni. 
Wspomaga produkcję mazi stawowej, która stano-

wi ‘smar’ dla stawów i dodatkowo niweluje tarcie, przez co sta-
wy mogą stać się ‘naoliwione’, a ruchy płynne i bezbolesne. 

Preparat Palmera pomaga zwiększyć sprawność �zyczną 
wszystkim, bez względu na płeć, wiek czy stan zmian zwy-
rodnieniowych. Nie ważne, czy boli Cię kręgosłup, kolana, 
biodra, łokcie czy nadgarstki. Nieistotna jest również przy-
czyna bólu. W każdym przypadku jest szansa na pomoc – 

ból stawów to nie wyrok.

Specjaliści zaskoczeni
W jednym z wywiadów udzielonych zagranicznej prasie, 

Palmer opowiedział o swoich osiągnięciach: 

„Kiedy eksperci zobaczyli efekty byli zszokowani - ar-
chaiczne metody nie dawały szans na cofnięcie zmian zwy-
rodnieniowych. Stan tkanki chrzęstnej uległ wyraźnej 
poprawie, zwiększyła się również poślizgowość mazi sta-
wowej. Osoby, które zastosowały metodę zgodnie zadekla-
rowały, że bóle stawów znacząco się zmniejszyły.

Przez wiele tygodni przeprowadzaliśmy analizy, aby 
�nalnie odkryć formułę, która stymuluje organizm do 
samodzielnej walki ze zwyrodnieniem. Uderza ona 
w źródło problemu, odżywia chondrocyty i inicjuje pro-
ces samoodbudowy uszkodzonych tkanek. W ten sposób 
dolegliwości stopniowo ustępują, a ból zostaje uśmierzo-
ny. Może to być najbardziej innowacyjny preparat do-
stępny na rynku. Moja autorska metoda zyskała uznanie 
na całym świecie i śmiało można nazwać ją przełomową” 

– dowiadujemy się z wywiadu.

Konkurencja jest pod wrażeniem
„Otrzymałem kilka propozycji, aby połączyć siły 
w zakresie produkcji oraz dystrybucji mojego prepa-
ratu jednak wszystkie z nich odrzuciłem. Konkurencja 
z pewnością wiele by na tym zyskała” – komentuje 
Palmer. „Nic dziwnego, w końcu to my jako pierwsi 
zaoferowaliśmy naturalną metodę, która nie tylko 
pozwala zmniejszyć rozwój zwyrodnień stawów, ale 
przede wszystkim może pomóc naprawiać szkody wy-

rządzone przez lata w organizmie. 

Nie daj się zwyrodnienom stawów 
Pierwsze efekty działania mogą być zauważalne już na dru-
gi dzień od rozpoczęcia stosowania – ból zacznie wyraźnie 
słabnąć. Po kilku dniach zmniejszy się obrzęk i ustanie uciąż-
liwe drętwienie i trzeszczenie. Ale to dopiero początek!

Po zakończeniu stosowania preparatu przekonasz się, 
że Twoje życie nie musi być udręką. Może wyglądać nie-
mal jak przed pojawieniem się dolegliwości związanych 
ze zwyrodnieniami stawów! Masz szansę na zwiększenie 
sprawności ruchowej szybciej niż myślisz!

Preparat Palmera jest już dostępnyw Polsce i zyskuje 
coraz większą popularność. Można go zamówić jedynie 
w sprzedaży telefonicznej.

**Suplement diety
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Historia 

Jak mówią starsi mieszkańcy 
Konotopu, głos nie zmienił 
mu się ani na jotę i poznaliby 
go na końcu świata. Bo to ich 
dzwon. Zamilkł na kilkana-
ście lat, ale teraz ponownie 
doszedł do głosu. Milczał, bo 
miał problemy z… sercem.  

D
la takich chwil 
warto pracować 
z zabytkami – cie-
szy się prof. Marceli 
Tureczek, historyk 

z Uniwersytetu Zielonogór-
skiego, który o dzwonach wie 
wszystko.  

- Nie, nie będę o nich nigdy 
wiedział wszystkiego, wiele 
z nich ma swoje tajemnice, 
wiele zaginęło i nie wiadomo, 
co się z nimi dzieje – prostuje. 
– Natomiast dzięki badaniom 
udało nam się lepiej poznać, 
chociażby ten zabytkowy 
dzwon z Konotopu, 
a przy okazji go uleczyć.  

Nie tylko głos  
Ostatnio sporo pisaliśmy 
o dzwonach, które porwano 
z kościelnych wież, aby prze-
topić na czołgi i armaty. 
Dzwonu z Konotopu nikt nie 
ukradł, nie trafił ani do huty, 
ani na słynne cmentarzysko 
dzwonów w Niemczech. Był 
i bił tutaj od swych narodzin. 
Po raz pierwszy jego dźwięk 
rozległ się pod koniec wieku 
XVI, o czym zaświadcza wy-
ryta na nim, a raczej odlana, 
inskrypcja.  

„Roku 1595. Słowem Bo-
żym brzmię, do tych,co słowa 
Bożego słuchają wołać chcę 
Georg Wield ludwisarz w Żyta-
wie lał mnie w imię Trójcy 
Świętej, która daje łaskę, amen 
Bogu usłużny Siegmund von 
Kottwitz (Pan) na Konotopie 
Anna urodzona von Dyherrn, 
Pani na Konotopie 1595”.   

Jak zachwycają się histo-
rycy, dzwon, dzieło ludwisa-
rza z Żytawy (Zittau), 
pod względem historycznym 
i artystycznym odzwierciedla 
kilka ciekawych zjawisk 
w świecie odlewnictwa prze-
łomu średniowiecza i czasów 
nowożytnych. Jak natych-
miast dodają, pod względem 
technicznym, tzw. profil żebra 
dzwonowego jest w pełni no-
wożytny. Jednak najważniej-
sza jest właśnie forma in-
skrypcji, która łączy w sobie 
dwa kroje pisma, postgotycką 
frakturę, przypominającą 
w przypadku Konotopu, poza 
ozdobnymi inicjalikami, 
w większym stopniu gotycką 
minuskułę oraz majuskułę 
humanistyczną.  

Jeśli ktoś miałby wątpliwo-
ści, że dzwon jest dziełem 
sztuki, oglądając ten z Kono-
topu ich się pozbędzie. Poni-
żej inskrypcji na jego szyi 
znajdziemy ornament, o wy-
raźnym rytmie, oparty o ce-
chy figuralne, które obok mo-
tywów kwiatowych i roślin-
nych zawierają kolejno usta-
wione postaci świętych. 
Wśród kilkunastu takich ele-
mentów można dostrzec: śś. 
Piotra i Pawła, Andrzeja, Ma-
cieja Apostoła lub Judę Tade-
usza. Zauważymy również pa-
storał. To stosunkowo bogaty 
wachlarz rozwiązań stoso-
wany przez odlewnika, nato-

miast powtarza się w tym 
przypadku charakterystyczne 
dla odlewników zjawisko sto-
sowania powtarzalnych roz-
wiązań dekoracyjnych 
w przypadku dzwonów prote-
stanckich i katolickich.   

- Jest to interesujące zjawi-
sko, które podważa utarty nie-
rzadko w literaturze pogląd 
o czytelnym podziale ikono-
graficznym w obrębie obu 
konfesji – podkreśla prof. Tu-
reczek. - Właśnie na dzwonach 
widać liczne odstępstwa, co 
także wynikało z cech samego 
warsztatu. Ciekawym przykła-
dem może tu być warsztat wę-
drownego ludwisarza Fran-
ciszka Voillarda, który w XVII 
wieku odlewał bardzo charak-
terystyczne i powtarzalne 
dzwony, niezależnie od zlece-
niodawców. Ocena warsztatu 
Voillarda pokazuje, że znaczny 
wpływ na formę wyrobów go-
towych, obok gustów zlece-
niodawców, miały możliwości 
samych wykonawców. To zja-
wisko spowodowało zresztą, 
że dzwony Voillarda zaliczają 
się do najbardziej rozpozna-
walnych na terenach Pomorza, 
Brandenburgii czy Wielkopol-
ski.  

Interesująca jest także 
umieszczona na płaszczu 
Grupa Ukrzyżowania. Biorąc 
pod uwagę przestrzenny cha-
rakter ponad powierzchnią 
płaszcza, musiała zostać wy-
konana najpierw jako forma 
tradycyjna w modelu fałszy-
wym, a następnie była spe-
cjalnie ukształtowana po usu-
nięciu modelu fałszywego, 
tak aby uzyskać swoje położe-
nie ponad odlewem głów-
nym. Wymagało to ingerencji 
w formę zewnętrzną. Spośród 
elementów dekoracyjnych 

ciekawa i na wskroś archa-
iczna pozostaje również ko-
rona. Jej dekoracja oparta 
o motyw sznurowy to wprost 
nawiązanie do dzwonów śre-
dniowiecznych.  

Tęsknili, jak za kimś bliskim  
- Wiem, może zabrzmi to 
dziwnie, ale tęskniliśmy 
za jego dźwiękiem – mówi Elż-
bieta Szymczak, sołtys Kono-
topu. – Tak, głos ma taki sam, 
pamiętamy go przecież 
od dzieciństwa. Brakowało 
nam jego dźwięku, który 
zwiastował najważniejsze 
chwile w naszym życiu, 
śmierć, narodziny, wesele, 
wzywał na msze…   

Dzwon opuścił jedenaście 
lat temu swoje stanowisko 
na zabytkowej, drewnianej 
dzwonnicy, gdyż ta groziła za-
waleniem. Przy okazji okazało 
się, że i on nie był w najlepszej 
kondycji. Kłopoty sercowe… 
Najwięcej emocji budziła bo-
wiem kwestia akustyczna. 
Wprawdzie ocena wykonana 
wiosną nie wykazała wad od-
lewu, które uniemożliwiałyby 
jego uruchomienie, ale 
do właściwej interpretacji ca-
łości niezbędne było jego po-
prawne zawieszenie i wyposa-
żenie w serce. Okazało się, że 
nie jest ono oryginalne, ale zo-
stało „przeszczepione”, praw-
dopodobnie z innego. Dodat-
kowo konieczna była zmiana 
osi jego pracy. Serce zawie-
szone było na wtórnym strze-
mieniu (pasie), który był zbyt 
długi, co wpływało na położe-
nie bijaka odsercowego wzglę-
dem kryzy przy ruchu waha-
dłowym. Nadmierna długość 
pasa wydłużała serce w obrę-
bie kryzy, uderzając w odlew 
nie bijakiem, lecz dolną czę-

ścią ramienia. Miało to wpływ 
nie tylko na uzyskany zbyt 
wysoki dźwięk, z uwagi 
na niewłaściwą masę pobu-
dzającą, ale również nierów-
nomierną pracę.  

- Moment pierwszego koły-
sania wzbudził emocje 
u wszystkich, ale dostojny ni-
ski ton robi swoje, wypełniając 
okolicę głosem historii – do-
daje prof. Tureczek. - Kraków 
ma dzwon Zygmunta - obiekt 
przepiękny, my mamy wiele 
swoich perełek, o które trzeba 
dbać. Nie jest to wprawdzie 
najstarszy dzwon w woje-
wództwie lubuskim, ale blisko 
430 lat i tak robi wrażenie.  

Uratował go wiek  
W Lubuskie, podobnie jak 
na reszcie Ziem zwanych Od-
zyskanymi, brakuje głosu 
wielu dzwonów, które biły tu-
taj przed rokiem 1939. Jak pod-
czas wszystkich wojen w prze-
szłości, od najazdu Brzety-
sława, padały ofiarą wojny. Ra-
bowane dla swojej wartości, 
ale jeszcze częściej jako suro-
wiec dla hut. 

- Możemy szacować te 
straty na kilkaset dzwonów, 
zarówno tych średniowiecz-
nych, jak i nowożytnych - do-
daje historyk. - Te braki często 
zaliczano do strat wojennych, 
a tymczasem dzwony biją 
gdzieś w Polsce. 

Jest bowiem jeszcze jeden 
powód, dla którego lubuskie 
dzwony znikały. Zaraz 
po wojnie te, które biły 
na wieżach świątyń na tzw. 
Ziemiach Odzyskanych, były 
przenoszone do kościołów 
w innych regionach Polski. 
Jeszcze w latach 50. minio-
nego wieku na dużą skalę 
prowadzono rekwizycje i naj-
normalniej handlowano „po-
niemieckimi” dzwonami.  

Jak to się stało, że dzwon 
z Konotopu przetrwał zawie-
ruchę ostatniej wojny na swo-
jej dzwonnicy? Niemcy dzie-
lili dzwony na grupy: A - 
od razu do huty, B i C trochę 
lepsze, więc ewentualnie 
na potem i D - nietykalne, bo 
o wysokiej wartości historycz-
nej. Dzwonów było tak dużo, 
że nie wszystkie zdążyli prze-
topić. To, co zostało, leżało 
po wojnie w Hamburgu 
na składowisku.  

Oto gdy Niemcy w czasie 
wojny rekwirowali dzwony, 
to te kategorii B i C, czyli re-
zerwowe, fotografowali, za-
kładali im karty, dołączali 
próby dźwiękowe. I tak 
do 1943-1944 r. powstała 
ogromna dokumentacja, li-
cząca około 35 tysięcy jedno-
stek archiwalnych.  

- Po wojnie Niemcy mieli 
problem, co z tym zrobić - 
mówi profesor. -To ogromna 
spuścizna archiwalna, mająca 
dużą wartość naukową. 
Utworzono więc niemieckie 
archiwum dzwonów, instytu-
cję zupełnie wyjątkową 
w skali nie tylko Europy. Po-
czątkowo było w Hamburgu, 
a w latach 60. przeniesiono je 
do Norymbergi. 

Tymczasem w Konotopie 
dzwon zawisł na specjalnej 
konstrukcji i teraz będzie 
z pewnością niecierpliwie 
czekał na odtworzenie zabyt-
kowej drewnianej dzwonnicy. 
Najważniejsze, że żyje i bije 
jego serce. 

Bim – bom, bim - bom… 

Serce wsi znów zaczęło bić
Dariusz Chajewski 

dchajewski@gazetalubuska.pl

Powrót dzwonu budził emocje wśród historyków, ale i mieszkańców Konotopu
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Dzwon opuścił jedena-
ście lat temu swoje sta-
nowisko na zabytko-
wej, drewnianej dzwon-
nicy, gdyż ta groziła 
zawaleniem... 

Dzwon odlano w 1595 roku. Dostrzec na nim możemy inskrypcję z herbem fundatorki
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Rozmowa 

Sroki dominują w miastach, 
stały się wręcz symbolem Zie-
lonej Góry. – Były oczywiście 
pomysły, aby usuwać nadmiar 
srok. Ale jeśli jest odpowied-
nie środowisko, to napłyną 
z zewnątrz nowe osobniki – 
stara zasada z podręcznika 
ekologii – mówią  prof. Leszek 
Jerzak i  dr Olaf Ciebiera z In-
stytutu Nauk Biologicznych 
Uniwersytetu  Zielonogór-
skiego, którzy zajmują się ba-
daniem populacji tych pta-
ków.  

Przez ostatnie lata Zielona 
Góra szczyciła się mianem 
najbardziej „zasroczonego” 
miasta w Polsce i nie tylko. 
Czy to prawda, że teraz ten 
tytuł przypada Gorzowowi? 
No właśnie tego pytania 

się obawialiśmy. Bo w tych 
badaniach nie chodzi o wy-
kazanie, gdzie jest najwięcej 
srok, ale jakie środowiska 
najbardziej lubi. Czy te me-
chanizmy ekologiczne są po-
wtarzalne w różnych mia-
stach.  

Czyli wbrew animozjom 
oba miasta są podobne, 
przynajmniej dla srok? 
Leszek Jerzak: Badania 

w Gorzowie Wielkopolskim 
upewniły nas, że tak. Po-
twierdzają to wyniki badań 
prowadzonych w Zielonej 
Górze. Po prostu sroka jest 
dobrym bioindykatorem śro-
dowiska. Mówiąc w skrócie, 
tam, gdzie jest jej dużo 
w mieście, tam jest bardziej 
uproszczony ekosystem. Na-
sze badania wskazują, że 
średnie zagęszczenie sroki 
w tym mieście utrzymuje się 
na poziomie 5,5 par na kilo-
metr kwadratowy i w porów-
naniu z  innymi miastami 
wygląda podobnie - Lublin 
to średnio 4,3 par, Szczecin 
8,7 par, Siedlce 2,1, a w Zielo-
nej Górze w niektórych miej-
scach nawet ponad 30.  

Ludzie uciekają na  przed-
mieścia. A  sroki? 
Olaf Ciebiera: Stawiają 

na centra miast. W Gorzo-
wie, w ścisłym centrum, na-
liczyliśmy nawet 22 pary 
na kilometr, a znacznie 
mniej na przedmieściach 
i w krajobrazie rolniczym 
miasta. Co ciekawe, sroki co-

raz chętniej wybierają drze-
wa zimozielone np. świerki 
i tuje do zakładania gniazd. 
Wiąże się to z lepszym zama-
skowaniem gniazda 
przed drapieżnikami, w ta-
kich gniazdach sukces lęgo-
wy jest po prostu pewniej-
szy. Te proste badania są 
wskazówką, w jakich dziel-
nicach trzeba poprawić zie-
leń, aby zwiększyć bioróżno-
rodność.  

Dlaczego? 
LJ: Zasada jest jasna: 

uproszczony  ekosystem – 
wygrywa tylko kilka gatun-
ków, które gwałtownie 
zwiększają swoją liczebność. 
Z czasem mogą się stawać 
przez to uciążliwe dla nas, 
jak i dla innych organizmów. 
Trzeba wspierać zwiększanie 
różnorodności biologicznej. 
Wtedy w mieście jest więcej 
gatunków, które się kontro-
lują nawzajem. Najlepiej ro-
bić to planowo w ramach 
systemu przyrodniczego dla 
danego terenu. 

Co decyduje o  tym, że sroki 
wybierają siedlisko, dlacze-
go coraz lepiej czują się 
w  miastach? 
LJ: Tak naprawdę to my 

im przygotowaliśmy dobre 
miejsca do życia. Sroka po-
trzebuje wysokiego drzewa 
pod budowę gniazda. Uwiel-
bia szukać pokarmu na strzy-
żonych trawnikach. Oraz 
najlepiej, jak nie ma drapież-
ników w okolicy. Do tego do-
chodzi łatwy pokarm ze 
śmietników. I my im to przy-
gotowaliśmy. Szpalery drzew 
wzdłuż ulic, kosimy trawni-
ki. Miasta boi się wiele dra-
pieżników. Także ludzie 
w mieście nie zwracają uwa-
gi na ptaki. Są zabiegani. Pro-
szę zwrócić uwagę na fakt, 
że w krajobrazie rolniczym 
nie podejdziemy blisko 
do sroki. Zrywa się do lotu 
już na odległość 200-300 m 
na nasz widok. A w mieście 
w parku będzie nam chodzić 
przy ławce koło nóg szukając 
pokarmu, albo czekając 
na rzucenie czegoś do jedze-
nia. 

Czyli sroki stają się obecnie 
prawdziwymi mieszczucha-
mi? 
OC: Dokładnie, w mia-

stach sroki żyją w zagęszcze-
niach kilkadziesiąt razy wyż-
szych niż w tradycyjnym kra-
jobrazie rolniczym. Oczywi-
ście, nie ma konieczności re-
gulowania liczebności sroki, 
bo to nic nie da. Były oczywi-
ście pomysły, aby usuwać 
nadmiar srok. Ale jeśli jest od-
powiednie środowisko, to na-
płyną z zewnątrz nowe osob-
niki – stara zasada z podręcz-
nika ekologii. I tu jest szansa 
chociażby w Zielonej Górze, 
że jeśli uda się uruchomić bu-

dowę systemu przyrodnicze-
go w mieście, to zwiększy to 
bioróżnorodność i ureguluje 
skrajne zagęszczenia niektó-
rych gatunków. Właśnie 
na Uniwersytecie Zielonogór-
skim myślimy już nad tym 
problemem.  

Skąd ta miłość, pasja do  ba-
dania srok? Co nadzwyczaj-
nego jest w  tych ptakach? 
L.J.: Tak naprawdę to się za-

częło już dawno temu, kiedy 
sroki zwróciły na siebie uwagę 
poprzez szybkie zasiedlanie 
miast. Wydawało się, że tereny 
zurbanizowane są niechętnie 
zamieszkiwane przez zwierzę-
ta. A tu nagle pojawił się gatu-
nek, który chętnie tu zamiesz-
kał. I teraz pojawiły się pytania 
– jak to możliwe, jak on to zro-
bił. I to jest takie trochę prze-
wrotne, bo wiele osób myśli, 
że przyrodę to można obser-
wować gdzieś w dzikich gó-
rach, dżungli. A okazuje się, że 
uniwersalne prawa ekologii 
można poznawać i opisywać 
na swoim podwórku. Potem 
okazało się, jaki to inteligentny 
ptak. Ile jest jeszcze do zbada-
nia. Powstała grupa na UZ pro-
wadząca badania. Pomagają 
nam w terenie studenci biolo-
gii przygotowując prace licen-
cjackie i magisterskie. To na-
prawdę wciąga. 

Czy to prawda, że w  świecie 
zwierząt tylko słonie i  sroki 

rozpoznają siebie w  odbiciu 
w  lustrze? 
O.C.: Tak wykazują ekspe-

rymenty. Sroki to bardzo inte-
ligentne ptaki i nieraz nas za-
skakiwały w terenie. Pilnują 
cały rok swojego terytorium, 
ale w zimie śpią razem w sta-
dach na noclegowiskach, bo 
jest bezpieczniej. Potem wra-
cają na terytorium. Takie noc-
legowisko jest np. w Zielonej 
Górze w parku Tysiąclecia. 
Mają mocno rozbudowany 
przekaz swoich doświadczeń 
na drodze kulturowej. Za-
zwyczaj młoda sroka bierze 
za partnera starszego i do-
świadczonego osobnika. 
Uczy się od niego jak np. zbu-
dować dach na gnieździe, aby 
chronił przed wronami. Albo 
gdzie znaleźć łatwo pokarm 
czy jak unikać niebezpie-
czeństw. 

Mimo elegancji sroki nie są 
lubiane. Hałaśliwe, zarzuca 
im się bezwzględną walkę 
z  innymi ptakami oraz eks-
terminacje małych kotów... 
O.C.: Sroki są terytorialne. 

Zajmują średnio ok. od 3 do 7 
ha ziemi. Na swoim teryto-
rium zachowują się pewnie. 
Przeganiają koty, bo mają 
z nimi stare porachunki. Koty 
polują na młode sroki, a także 
zdarza się, że wspinają się 
do sroczych gniazd. Główny 
pokarm srok to bezkręgowce 
i nasiona. Ponieważ są 

wszystkożerne, to jeśli trafią 
na jakieś gniazdo, nie pogar-
dzą jajem czy pisklakiem, ale 
to rzadko. Jest to jednak wi-
doczne, bo ptaki od razu pod-
noszą hałas i to zwraca uwa-
gę. Jednak szczegółowe bada-
nia nad drapieżnictwem sroki 
wykazały, że jest on nieistot-
ny. Woli łatwiejszy pokarm 
w śmietnikach. 

A  co z  tymi błyskotkami 
i  mnóstwem opowieści o  ich 
zbierackiej pasji? 
L.J.: Coś w tym jest. Sroka 

należy do grupy ptaków 
o wysokiej inteligencji. Inte-
resuje się wszystkim, co 
zwraca uwagę. Robiono spe-
cjalne eksperymenty. Jeden 
polegał na tym, że na białym 
tle położono białe i czarne 
kamyczki. Zawsze zaintere-
sowała się czarnymi. I od-
wrotnie – na czarnym tle za-
interesuje ją biały kamyk. 
Prawdopodobnie identycznie  
jest z legendą o porywaniu 
pierścionków i innych bły-
skotek. Jeśli ktoś położył coś 
takiego na parapecie i błysz-
cząc zwróciło to uwagę sroki, 
to po prostu zainteresuje się 
nim i porwie. Pytano nas już 
naprawdę bardzo wiele razy, 
czy dorobiliśmy się na bada-
niach sroki. Ale w gniazdach 
nie było złota. Raczej kawałki 
drutu, świecąca folia... A mo-
że ludzie stali się ostrożniej-
si? 

Ornitolodzy nie ustają 
w zachwytach 
nad inteligencją sroki

Dariusz Chajewski 

dariusz.chajewski 

@polskapress.pl

Trzeba wspierać  
zwiększanie  
różnorodności 
biologicznej. Wtedy 
jest więcej gatunków, 
które się kontrolują 
nawzajem 

Prawdziwe ptasie mieszczuchy. Sroki 
szturmem zdobywają miasta
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AKCJA SPECJALNA WAKACYJNEJ TRASY DWÓJKI 0010218273

Wakacyjna Trasa Dwójki zapowiada wyjątkowy koncert. 
Koszalin zamieni się w najgłośniejsze miasto w Polsce
Wakacyjna Trasa Dwójki 
ogłasza kolejny przystanek 
na muzycznej mapie Polski. 
Zdecydowanie będzie to 
jeden z najgłośniejszych 
koncertów tego lata. Już 
w najbliższą niedzielę, 25 lip-
ca na scenie koszalińskiego 
amfiteatru zobaczymy naj-
lepszych polskich artystów, 
którzy rozkochali w sobie mi-
liony polskich serc. Dla tych, 
którzy tego dnia nie będą 
mogli przybyć do Koszalina, 
organizatorzy przygotowali 
relację na żywo, która rozpo-
cznie się o godzinie 20:40 na 
kanale TVP2. 

Śmietanka polskich 
artystów
O niedzielnym koncercie 
w Koszalinie mówi się co-
raz głośniej. Nic dziwnego, 
bowiem do miasta zawitają 
największe sławy muzyki. 25 
lipca będziemy świadkami 

wyjątkowego wydarzenia, 
które z pewnością naładuje 
wszystkich pozytywną ener-
gią i muzycznymi endorfina-
mi. Usłyszymy utwór „Już 
nie ma dzikich plaż”, który 
śpiewała niegdyś Irena Jaro-
cka. W Koszalinie tę piosenkę 
wykona Izabela Trojanowska. 
To nie koniec przebojów. 

W mieście rozbrzmi „Lam-
bada nad brzegiem morza” 
w wykonaniu Zenka Marty-
niuka, „Iść, ciągle iść, w stro-
nę słońca” w interpretacji 
Izabeli Trojanowskiej, a także 
„Wakacji z blondynką” i „Lata 
2000” , które wyśpiewa 
serialowy ulubieniec pań – 
Mikołaj Krawczyk. 

Niespodzianki dla 
mieszkańców 
Organizatorzy przygotowali 
także niespodzianki dla 
mieszkańców i przybyłych 
gości. Jedną z nich jest 
występ utalentowanej wło-
skiej gwiazdy In-Grid. W Ko-
szalinie zaśpiewa największe 
przeboje „Mamma Mia”, 
„Ina tango”, „Millord” i „Tu 
Es Foutu”. Usłyszymy także 
przebój „Light me up” 
oraz doskonałą Carl 
Fernandes. Wokalistka 
o polsko-latynoskich 
korzeniach zaśpiewa „Let’s 
get loud” z repertuaru J.Lo 
oraz „Dare”, hit oryginalnie 
wykonywany przez 
Shakirę. 
To nie koniec atrakcji mu-
zycznych. 25 lipca w Kosza-
linie zaśpiewa grupa Boys! 
Usłyszymy ich hity „Miłość 
jak piorun” i uwielbianą 
piosenkę „Jesteś szalona”.

eprasa.pl 0eaaea3db3
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Historia 

W tej historii jest wszystko, co 
może poruszyć masową  
wyobraźnię: genialny umysł, 
wielki patriotyzm i równie 
wielka niesprawiedliwość. 
Jest wojna i są tysiące  
ludzkich istnień (wśród nich 
Zbigniew Herbert czy Andrzej 
Banach) uratowanych przez 
jednego człowieka.  
Są i szczepionki. Materiał 
na świetny film. 

S
łyszeliście Państwo 
o Oskarze Schindle-
rze? Zakładam, że 
na pewno. A o Rudol-
fie Weiglu? Jeśli tak, 

raczej jesteście w mniejszości. 
Tymczasem jego życie to równie 
mocna i równie wzruszająca hi-
storia, która po prostu nigdy nie 
doczekała się głośnej ekraniza-
cji. Owszem, powstało kilka ni-
szowych dokumentów o pol-
skim (do sprawy jego narodo-
wości jeszcze wrócimy) na-
ukowcu, ale nic na miarę Holly-
wood.  

To jest jedna (ale niejedyna) 
z niesprawiedliwości, która spo-
tkała wynalazcę szczepionki 
przeciw tyfusowi. 

1883 
Tego roku na świat przyszli mię-
dzy innymi: Jaroslav Hašek, 
Coco Chanel, Franz Kafka.  

I on, Rudolf Weigl. Urodził się 
na Morawach, w niemiecko-au-
striackiej rodzinie. Jego tata 
zmarł bardzo młodo, Rudolf 
miał cztery lata. Ledwo zdążył 
zapamiętać jego twarz, głos, do-
tyk. Z latem te wspomnienia bla-
kły coraz bardziej, rozmywały 
się. Zresztą, Elżbieta - która zo-
stała z trójką malutkich dzieci - 
szybko wyszła ponownie 
za mąż. 

Tym razem za Polaka, Józefa 
Trojnara, nauczyciela gimnazjal-
nego z Jasła. Cała rodzina prze-
prowadziła się do Galicji. Rozpo-
częli nowe życie. Rudolf miał 
szczęście - ojczym był dobrym 
człowiekiem. Nie szczędził 
czasu, miłości, troski. Wycho-
wywał go jak własnego syna. 
I wychował go na patriotę.  

Polaka. 

1903 
Wybór studiów wcale nie był dla 
niego oczywisty. Na poważnie 
myślał o politechnice, konstru-
ował urządzenia mechaniczne, 
ponoć był w tym świetny (w 

ogóle był człowiekiem wielu pa-
sji: zapalonym łucznikiem, filo-
zofem, kolekcjonerem motyli 
i znaczków). 

Ostatecznie wybrał studia 
przyrodnicze. Był świetny, do-
stał więc propozycję pracy 
na uczelni. Błyskawicznie 
po studiach (1907) obronił dok-
torat, habilitował się pięć lat póź-
niej. 

Szli przez życie wspólnie, 
w pracy i domu. On i Zofia Kuli-
kowska (wkrótce Weigl), utalen-

towana pani biolog i - to przewija 
się w wielu wspomnieniach 
przyjaciół i współpracownika 
Weigla - ciepła, troszcząca się 
o wszystkich wokół kobieta. 

1914 
Gdy wybuchła I wojna świa-
towa, został powołany do armii 
austriackiej w charakterze para-
zytologa, czyli specjalisty od pa-
sożytów.  

Stąd już niedaleko do badań 
nad tyfusem (inaczej: durem 
plamistym), na które Austriacy 
dali Weiglowi zielone światło 
(nic dziwnego, tyfus zawsze był 
problemem w czasie wojny). 

Co było wiadomo do tej pory: 
tyfus jest wywoływany przez 
bakterię o egzotycznie brzmią-
cej nazwie Rickettsia prowaze-
kii i przenoszony przez wszy. 

Cały świat głowił się, jak wy-
produkować szczepionkę na tę 
chorobę, której epidemie - nio-
sące śmierć milionów ludzi - co 
rusz wybuchały. Zdawało się, że 

triumf jest już blisko: bakteria 
była rozpoznana, sposób prze-
noszenia - również. 

Problem tkwił w tym, że bak-
terii rickettsia nie dało się hodo-
wać w laboratoriach. A to - jak się 
wówczas wydawało - uniemoż-
liwiało pracę nad szczepionką. 

I tu wkracza do gry Weigl, 
który wymyśla - pracę nad tym 
zaczął jeszcze w czasie I wojny 
światowej, ostatatecznie me-
todę „klepnął” w 1920 roku - zu-
pełnie inną drogą. Stwierdził, że 
szczepionkę przeciw tyfusowi 
można byłoby wyprodukować 
nie bezpośrednio od bakterii, 
a od zarażonych nią wszy. 

Tu odrobina naturalizmu: 
Weigl zarażał pasożyty bakterią, 
po czym z ich zmiażdżonych je-
lit produkował szczepionkę. 

Szczepionka działała. Spraw-
dził jako pierwszy. Potem jego 
żona, Zofia. Potem współpra-
cownicy.  

Był jeszcze jeden, istotny dla 
tej opowieści, szczegół: wszy 

trzeba było karmić. Krwią. 
Ludzką krwią. 

Weigl zatrudniał więc „kar-
micieli wszy”. Byli to ochotnicy, 
którzy na udach mieli zamonto-
wane niewielkie klatki z pasoży-
tami. Brzmi obrzydliwie, ale 
dzięki temu można było ocalić 
życie. Ale o tym za chwilę.  

1939 
Przed wojną lwowski instytut 
badań nad tyfusem plamistym 
i wirusami, który prowadził na-
ukowiec (znany po prostu jako 
instytut Weigla) zyskał sławę 
na cały świat. Do Weigla przyjeż-
dżali naukowcy z niemal wszyst-
kich kontynentów. 

Gdy wybuchła II wojna świa-
towa, Weigl był tym bardziej po-
trzebny. Hitlerowcy przypo-
mnieli sobie o niemieckim po-
chodzeniu biologa i złożyli in-
tratną propozycję: Jeśli podpisze 
pan listę narodowościową, czeka 
pana wiele honorów, w tym - mo-
żemy to obiecać - Nagroda Nobla. 

Weigl odmówił słowami: Już 
dawno wybrałem narodowość. 
Jestem Polakiem.  

Kiedy zaś - już trochę później 
- zaproszono go na bankiet 
u Hansa Franka - odpowiedział: 
Nie mogę podać ręki mordercy 
moich kolegów. 

Podobnie potraktował Ro-
sjan, którzy proponowali mu dy-
rekturę we Wszechzwiązkowej 
Akademii Nauk w Moskwie. 

Weigl brzydził się jednymi 
i drugimi. Brzydził się wojną, 
układami, polityką. Wierzył 
tylko - jak kilkanaście lat temu 
na łamach „Gazety Wyborczej” 
wspominała jego wnuczka - 
w posłannictwo nauki. W to że 
dzięki osiągnięciom naukowców 
ludzie będą coraz lepsi, 
a na świecie ustaną wojny, cho-
roby, konflikty. 

Weigl podpadł więc Niem-
com (którzy przez kolejne lata 
blokowali jego kandydaturę 
do Nobla). Ale nie na tyle, żeby 
spotkało go najgorsze. Z prostej 
przyczyny: Weigl był potrzebny. 
Czy raczej: potrzebna była jego 
szczepionka, a w zasadzie nikt 
inny nie wiedział, jak ją produko-
wać. Naukowiec nie miał żad-
nych notatek, nie był w ich two-
rzeniu dobry (podobnie jak: 
w publikowaniu swoich osią-
gnięć, w odczytach, w jeżdżeniu 
na naukowe konferencje). 
Niemcy wiedzieli, że muszą zo-
stawić go we względnym spo-
koju.  

Względnym spokojem mogli 
cieszyć się też zatrudnieni przez 
niego karmiciele wszy. A nie były 
to przypadkowe osoby. Weigl do-
wiadywał się, komu grożą repre-
sje - jak na przykład wywózka 
do obozu koncentracyjnego - 

i właśnie takim osobom propo-
nował pracę. W ten sposób ura-
tował kilka tysięcy istnień: Ży-
dów, przedstawcieli galicejskiej 
inteligencji, żołnierzy Armii Kra-
jowej.  

Na liście uratowanych przez 
niego nazwisk znajduje się poeta 
Zbigniew Herbert, najsłynniej-
szy polski matematyk wszech 
czasów Stefan Banach, geograf 
Aleksander Kosiba czy dyrygent 
Stanisław Skrowaczewski. 

1945 
Po wojnie Weigl też nie doczekał 
się Nobla. Tym razem przyzna-
nie mu nagrody blokowali Rosja-
nie. Pojawiły się oskarżenia - 
z perpektywy czasu wiemy, że 
nie było w nich nic ponad obrzy-
dliwe oszczerstwa - o kolaboro-
wanie z Niemcami. 

Weigl po wojnie przeniósł się 
do Krakowa. Po śmierci Zofii (nie 
żyła od 1940 roku) związał się ze 
swoją asystentką, Anną Herzig, 
która chyba - można wyczytywać 
to między wierszami w różnych 
wspomnieniach - nie cieszyła się 
dużą sympatią jego przyjaciół 
i współpracowników. Zamiesz-
kali przy Sebastiana, prowadzili 
tu wspólnie zakład produkcji 
szczepionek, Weigl szefował też 
katedrze mikrobiologii na Uni-
wersytecie Jagiellońskim.  

Zmarł w 1957 roku w Zakopa-
nem. Pochowano go na cmenta-
rzu Rakowickim w Krakowie, 
w Alei Zasłużonych. 

I to by było w zasadzie tyle, je-
śli chodzi o uznanie jego zasług. 
I jeszcze medal „Sprawiedliwy 
wśród Narodów Świata”, przy-
znany w 2003 roku. 

2021 
Weigl ponoć nigdy nie zabiegał 
o tytuły, splendor, zaszczyty, pie-
niądze. Naukę kochał bez-
względnie, nie dla własnych ko-
rzyści.  

Jego wnuczka we wspomnie-
niach: My, jego rodzina, a zwłasz-
cza wnuczki, nie miałyśmy poję-
cia o jego dramatycznych prze-
życiach. Pamiętamy go jako uro-
czego dziadka. 

Niewykluczone, że Weigl 
tego Nobla - na którego przecież 
zasłużył - wcale nie potrzebował, 
że wcale o nim nie marzył. Tak 
jak o wszystkich innych wyróż-
nieniach, których nie dostał. Ani 
o tym hollywoodzkim filmie, 
którego o nim nie nakręcono. Że 
nic by sobie z tej niesprawiedli-
wości nie robił. 

Ale może to my potrzebu-
jemy o nim pamiętać. Może po-
trzebni są nam tacy bohaterowie. 
Wielcy naukowcy o wielkim 
sercu i wielkiej odwadze. 

W Krakowie wciąż nie ma 
ulicy Weigla. p

Rudolf Weigl, odkrywca szczepionki przeciw tyfusowi, ocalił tysiące ludzkich istnień

Maria Mazurek 

maria.mazurek@polskapress.pl

Gdy wybuchła wojna, 
Niemcy zwrócili się 
do Weigla z propozycją 
podpisania listy  
narodowościowej. 
W zamian obiecywali 
Nobla. Biolog odparł: Już 
wybrałem narodowość. 
Jestem Polakiem

Weigl. Naukowiec, który wybrał bycie 
Polakiem. I przez to nie dostał Nobla
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RUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH:
H NIERUCHOMOŚCI
H HANDLOWE
H MOTORYZACJA

H FINANSE/BIZNES
H NAUKA
H PRACA

H ZDROWIE
H USŁUGI
H TURYSTYKA

H BANK KWATER
H ZWIERZĘTA
H ROŚLINY, OGRODY

 

H MATRYMONIALNE
H RÓŻNE
H  KOMUNIKATY

H ŻYCZENIA
     /PODZIĘKOWANIA
H GASTRONOMIA

H ROLNICZE
H TOWARZYSKIE 

Drobne Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 35 12
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń: 

Oddział Koszalin: ul. Mickiewicza 24, 75-004 Koszalin, tel. 94 347 35 12
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19, 76-200 Słupsk, tel. 59 848 81 03
Oddział Szczecin: ul. Nowy Rynek 3, 71-875 Szczecin, tel. 91 481 33 67, fax 91 433 48 60

Nieruchomości

 MIESZKANIA - WYNAJMĘ 

  2-POK.  Zakole, Koszalin, 602-557-917. 

  SZUKAM  pokoju do wynajęcia 

w domku. Tel 663304622. 

 GARAŻE 

  GARAŻE  blaszane, drewnopodobne, 

798-710-329, www.partnerstal.pl 

 

 0010192650

 

 POŚREDNICTWO 

 

 009994738

OMEGA

 WYCENY 
OBRÓT 

SŁUPSK, UL. STARZYŃSKIEGO 11 

tel. 59 841 44 20;
601 654 572; 

www.nieruchomosci.slupsk.pl 
omega@nieruchomosci.slupsk.pl  

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

Absolutny skup aut, 728773160

   AUTO  skup wszystkie 695-640-611  

 MOTOCYKLE KUPIĘ 

 
  Kupię jednoślady, części z czasów 
PRL. STAN OBOJĘTNY: 608172934 

 USŁUGI 

  AUTOKONSERWACJA  883080883. 

  TŁUMIKI,  katalizatory, złącza. 

Czekaj Zbigniew.

Koszalin, Szczecińska 13A (VIS).

Tel: 94-3477-143; 501-692-322. 

 INNE 

  A  do Z skup-skupujemy każde pojazdy, 

płacimy nawet za wraki, 

oferujemy najwyższe ceny, 

536079721 

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

  KREDYT  50 tys rata 545 zł 

RRSO 7,44 % 

Telefon 730 809 809 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  AGENCJA  pracy DWL-JOB poszukuje 
pracowników na stanowiska:
Lakiernik sam., kurier, murarz, 
produkcja, sprzątanie. 
Praca w Polsce i Niemczech 
22 6264442 

  DO  opieki, do Niemiec do 1800 euro 
730 49 77 71 

Elektryków (własna działalność). 
Praca w Niemczech. 
Tel. 601-282-217, 
e-mail: stelektro@int.pl

Elektryków do montażu instalacji 
fotowoltaicznych w Niemczech. 
Tel. 601-282-217, 
stelektro@int.pl

  KIEROWCĘ  kat. B (emeryt, rencista). 
Słupsk, 603863938. 

  ŁEBA  - Ośrodek Wczasowy U Pirata 
zatrudni na weekendy 2 osoby - 
kelnerkę; pomoc na zmywak/obierak. 
20 zł/ godzina. Tel. 692 832 004. 

  MALOWANIE/TAPETOWANIE/

OCIEPLENIA  - Niemcy. Darmowa 
kwatera + auto. Tel: 602 262 365, 
539 343 726. 

  NIEMCY:  murarz, cieśla, fotowoltaika, 
ślusarz, spawacz, malarz: 601-218-955 

  PILNIE!!!  do pracy w barze w Mielnie, 
tel. 696031174 lub 517674689 

  POMOC  do kuchni lub kucharz 
w Restauracji La Palma w Mielnie 
791-095-999 

  POMOCNIKA  budowlanego, 
512-860-016. 

  ZAKŁAD  obuwia zatrudni kobietę 
i mężczyznę na montaż. Słupsk, 
59/8414048. 

  ZATRUDNIĘ  kierowcę C+E. Sławno 
- transport krajowy, 502066767, 
504255395. 

Zdrowie

 NEUROLOGIA 

  SPEC.  Neurolog. NFZ. Bez kolejek.
Codziennie. Koszalin, 605-284-364. 

 INNE 

  ALKOHOLIZM  - esperal 602-773-762 

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  59/8430465  Serwis RTV, LCD, plazma 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  REMONTY  kompleksowo, 

profesjonalnie, 888-414-423. 

 INSTALACYJNE 

  HYDRAULICZNE,  tel. 607703135. 

 PORZĄDKOWE 

  MOBILNY  Odbiór-skup złomu. 

Opróżnianie mieszkań, magazynów, 

domów, piwnic, gospodarstw rolnych.

Tel. 697-782-596. 

  SPRZĄTANIE  strychów, garaży, 

piwnic, wywóz starych mebli oraz 

gruzu w big bagach, 607-703-135. 

Turystyka

 KRAJ - MORZE 

  ŁEBA,  tanie pokoje z łaz. 603-471-715 

Matrymonialne

  BIURO  matrymonialne tel. 730 251 897 

www.zolyty.pl 

  PAN  50l. pozna Panią, 690049153 

Różne

  KASA  za stare książki 609-643-399 

  ZŁOM  kupię, potnę, przy jadę 

i odbiorę, tel. 607703135. 

Rolnicze

 ZWIERZĘTA HODOWLANE 

  KURY  nioski 600-539-790 

 SKUP  odsadków i bydła rzeźnego. 
Gotówka. 721-102-689

  SPRZEDAM  kury nioski młode. 

Tel. 782 827 428, 792 732 052 

  SPRZEDAŻ  kur rocznych oraz kurek 

odhodowanych, tel. 785-188-999 

Towarzyskie

  ATRAKCYJNA  dojrzała, 661177611 

 SKUP odsadków i bydła rzeźnego.
Gotówka. 721-102-689

 ( o b o k   Z w i ą z k o w c a )
tel. 661-841-555

www.abakus-nieruchomosci.pl

II piętro, 2 pok.,               
rej. Karłowicza                               

238 000,-  z wyposażeniem

4 pok. nowoczesne,               
z wyposażeniem 330 000,-

TANIE  2 pok.                          
rej. Okulickiego/Wańkowicza                 

179 500,- do negocjacji

REKLAMA 1910195370

Najchętniej   wybierane   biuro   nieruchomości              
z licencją państwową i ubezpieczeniem

www.abakus-nieruchomosci.pl
zapraszamy Kupujących i Sprzedających
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Rozmowa 

– Miałam dziewięcioletnią prze-
rwę od startów, w trakcie której 
urodziłam dwóch synów. Wró-
ciłam, bo wierzę w medal – opo-
wiada pięściarka Karolina Ko-
szewska, która w sobotę stoczy 
pierwszą walkę na igrzyskach.  

Wróciła Pani do boksu ama-
torskiego pod koniec karie-
ry. Powodem była chęć 
udziału w igrzyskach? 
Dokładnie. Kiedy dowie-

działam się, że jest taka możli-
wośc, od razu się na to zdecy-
dowałam. Po igrzyskach w Rio 
de Janeiro zmieniły się przepi-
sy dotyczące boksu olimpij-
skiego. Po pierwsze, zawodow-
cy mogli wrócić na igrzyska, 
a po drugie, zwiększono limit 
wieku z 34 do 40 lat. Pod ko-
niec 2016 roku założyłam sobie 
cel, że dostanę się na igrzyska 
w Tokio. Na szczęście zostały 
przełożone tylko o rok, bo 
w styczniu skończę 40 lat. Je-
stem megaszczęśliwa, że udało 

mi się spełnić połowę mojego 
marzenia. Drugą jest zdobycie 
olimpijskiego medalu. Wiem, 
że będzie bardzo trudno, ale 
trzeba wierzyć. 

Choć turnieju kwalifikacyj-
nego Pani nie wygrała, 
a na igrzyska dostała się 
dzięki rankingowi... 
Tak, turniej był długi. Za-

czął się w marcu 2020 r. w Lon-
dynie. Wygrałam jedną walkę, 
na kolejną musiałam czekać 
ponad rok, bo zawody zostały 
przerwane ze względu na ko-
ronawirusa. Zostały dokończo-
ne na początku czerwca tego 
roku w Paryżu. Tam na starcie 
przegrałam, ale w pojedynku 
o piąte miejsce wygrałam. Jed-
nak żeby znaleźć się w piątce, 
musiałam stoczyć jeszcze jed-
ną walkę, którą znów przegra-
łam. Szczęście było więc 
zmienne, bo po wszystkim 
przyszła dobra wiadomość 
o kwalifkacji przez ranking. 
W nim o kolejności decydowa-
ły wyniki w ostatnich dwóch 
latach. Najwięcej punktów dał 
mi złoty medal igrzysk euro-
pejskich w 2019 r. To ciekawe, 
bo wcześniej miałam dużo 
wzlotów i upadków, były też 
momenty zwątpienia. Jednak 

nie chciałam żałować, że od-
puściłam. I dobrze! 

Powrót z zawodowego bok-
su do amatorskiego, który 
jest szybszy i nie ma w nim 
czasu na „szachy”, był dla 
Pani trudny? 
Będąc na zawodowstwie, 

zawsze powtarzałam, że boks 
olimpijski, amatorski, jest 
trudniejszy. Nie tylko jest szyb-
szy, ale też poziom jest wyrów-
nany i boksuje się na turnie-
jach, w trakcie których można 
stoczyć trzy-cztery walki. Ter-
minarz zawodowca wygląda 
zupełnie inaczej – walczy trzy, 
cztery razy w roku. Pamiętam 
swój rok w Universum, gdy 
stoczyłam cztery dziesięcio-
rundowe walki. Wiedziałam, 
z kim będę boksować, i przygo-
towywałam się pod konkretną 
rywalkę. Ponadto było mi 
trudniej wrócić do boksu, bo 
miałam dziewięcioletnią prze-
rwę od jakichkolwiek startów. 
W tym czasie urodziłam 
dwóch synów. Co prawda by-
łam cały czas przy boksie jako 
trenerka, ale musiałam wrócić 
do formy startowej. 

Jak ją Pani ocenia? Wyma-
rzony medal jest w zasięgu? 

Wszystko będzie zależeć 
od dyspozycji dnia i od loso-
wania. W mojej kategorii  
69 kg jest 18 zawodniczek, 
z dziewięcioma boksowałam, 
z pięcioma wygrałam. Ale są 
też bardzo dobre pięściarki, 
z którymi przegrałam albo się 
nie mierzyłam. Wszystko,  
jak to się mówi, zweryfikuje 
ring. 

Lepiej się Pani czuje  
w boksie amatorskim? 
Zależy od rywalki. Czasami 

pasuje i wychodzi wszystko. 
Ale bywa też tak, że przeciw-
niczka jest niewygodna i wte-
dy trudno pokazać coś wypra-
cowanego. Jednak to dotyczy 
zarówno boksu olimpijskiego, 
jak i zawodowego. 

Nie zniechęciła się Pani, gdy 
na jaw wyszły oszustwa  
sędziów podczas igrzysk? 
Część walk miała być usta-
wiona. 
Na to nie mam wpływu, 

więc o tym nie myślę. Muszę 
zrobić wszystko, żeby nie dać 
argumentów. 

Motywujący stres już jest? 
Nie, czekam na niego 

w dniu walki.

Na razie spełniła się połowa marzenia

Karolina Koszewska stoczyła 13 zawodowych walk, z których 
wygrała 12. W 2019 r. zdobyła złoty medal igrzysk europejskich
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W tym wieku takiej ligi jeszcze nie  
było, a beniaminek wrócił po 36 latach

Piłka nożna 
Tomasz Biliński 

tomasz.bilinski@polskapress.pl 

W dniu ceremonii otwarcia 
igrzysk w Tokio w Niecieczy 
rozpocznie się nowy sezon 
PKO Ekstraklasy. Na początek 
zaprezentują się beniaminko-
wie. Większość ekip reprezen-
tujących nas w europejskich 
pucharach zagra w niedzielę. 

Przerwa między ligowymi sezo-
nami trwała 68 dni. Ten nowy 
będzie wyjątkowy przez format. 
O mistrzostwo będzie rywalizo-
wać 18 drużyn, a nie 16, jak to 
było w ostatnich latach. Zresztą 
ostatni raz tyle ekip w ekstrakla-
sie (wtedy I liga) było w sezonie 
1997/98! W międzyczasie by-
wało, że liczba uczestników 
zmalała do 14. Czekają nas 34. 
kolejki w systemie każdy z każ-
dym, po których poznamy mi-
strza i trzech spadkowiczów. Nie 
będzie więc podziału na dwie 
grupy, a także fazy finałowej, 
z której zrezygnowano już w po-
przednim sezonie. 

Dzięki powiększeniu rozgry-
wek do ekstraklasy awansowały 
trzy kluby: Bruk-Bet Termalica 
Nieciecza (powrót po trzech la-
tach), Radomiak Radom (po 36) 
i po barażach Górnik Łęczna (po 

czterech). Dwie pierwszy dru-
żyny zobaczymy już w piątek, 
gdy zmierzą się – odpowiednio  
– ze Stalą Mielec i Lechem Po-
znań. Górnik rozpocznie sobot-
nie granie od starcia z Cracovią. 

Tego samego dnia sezon roz-
pocznie Legia Warszawa. Choć 
oczywiście obrońca tytułu 
w grze jest od 7 lipca, kiedy za-
czął rywalizację w eliminacjach 
Ligi Mistrzów. Pierwszą prze-
szkodą pokonał. W środę wygrał 
pierwszą potyczkę z Florą Tallin, 
ale grał bardzo niechlujnie, 
a zwycięskiego gola strzelił w do-

liczonym czasie gry. Na dodatek 
kontuzji doznał Bartosz Ka-
pustka, a Czesław Michniewicz 
nie wyklucza kłopotów pomoc-
nika z więzadłami krzyżowymi 
w kolanie. 

Legia w poprzednią sobotę 
zdążyła przegrać Superpuchar 
Polski, który po rzutach karnych 
wywalczył wicemistrz Polski 
i zdobywca krajowego pucharu 
Raków Częstochowa. Ekipa 
Marka Papszuna w czwartek za-
debiutowała w europejskich pu-
charach. W drugiej rundzie kwa-
lifikacji do Ligi Konfederacji grają 
też Pogoń Szczecin i Śląsk Wro-
cław (ten rywalizację zaczął 
od pierwszej rundy). Ich mecze 
zakończyły się po zamknięciu 
wydania. Ligę zaczną w nie-
dzielę. Szczególnie ciekawie za-
powiada się starcie Portowców 
z Górnikiem Zabrze, którego 
wzmocnił Łukasz Podolski. 
1. kolejka PKO Ekstraklasy. Piątek: Bruk-Bet 

Termalica Nieciecza – Stal Mielec (godz. 18, transmi-

sja Canal+ Sport, nSport+), Lech Poznań – Rado-

miak Radom (20.30, Canal+ Sport); Sobota: Górnik 

Łęczna – Cracovia (15, Canal+ Sport), Jagiellonia Bia-

łystok – Lechia Gdańsk (17.30, Canal+ Sport), Legia 

Warszawa – Wisła Płock (20, Canal+ Sport, TVP 

Sport); Niedziela: Piast Gliwice – Raków Często-

chowa (15, Canal+ Sport), Śląsk Wrocław – Warta Po-

znań (17.30, Canal+ Sport), Pogoń Szczecin – Górnik 

Zabrze (20, Canal+ Sport); Poniedziałek: Wisła 

Kraków – Zagłębie Lubin (18, Canal+ Sport).
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Na start sezonu w Polsce 
Raków zdobył Superpuchar, 
pokonując Legię w Warszawie

Tomasz Biliński 

tomasz.bilinski@polskapress.pl

TOKIO 2020

REKLAMA 0010197418

eprasa.pl 0eaaea3db3



sport 23
aa Głos Dziennik Pomorza 

Piątek, 23.07.2021

Igrzyska olimpijskie 

Najpierw igrzyska w Tokio miały 
być dla Japonii symbolem odbu-
dowy po katastrofie w Fuku-
shimie, następnie dla całego 
świata symbolem wychodzenia 
z globalnego kryzysu, jaki wy-
wołał COVID-19. Ostatecznie 
stały się kulą u nogi, z którą Kraj 
Kwitnącej Wiśni próbuje przejść 
przez kolejną falę pandemii. 

Pierwsze, co rzuca się w oczy 
po przylocie do Tokio, to puste 
korytarze na ogromnych lotni-
skach: Narita i Haneda. Aby 
przyjąć olimpijskich gości, od-
izolowano całe terminale. Spa-
cerują po nich tylko grupy spor-
towców, członków ekip, ob-
sługi i dziennikarzy, wszyscy 
prowadzeni za rękę przez 
gąszcz covidowych procedur. 
Długich procedur. Ktoś trafnie 
porównał je do komputerowej 
gry przygodowej, w której 
trzeba zbierać artefakty i zali-
czać zadania. Rekordzistom 
kursy po kolejnych stanowi-
skach, oczekiwanie na wyniki 
antygenowego testu na korona-
wirusa – widok plujących obok 
siebie do próbówek ludzi nie 
do zapomnienia – oraz od-
prawa, zajęły ponad sześć go-
dzin. Szczęściarze zmieścili się 
w dwóch. A to dopiero wstęp 
do najtrudniejszego zadania, ja-
kie stoi przed organizatorami. 
Jak utrzymać szczelność olim-
pijskiej bańki w tak potężnej 
aglomeracji? Przy porozrzuca-
nych po całym mieście stadio-
nach, arenach, hotelach? 

W Tokio życie toczy się jak 
gdyby nigdy nic. Igrzyska to te-
raz temat niekończących się 

sporów, również politycznych, 
a nie źródło radosnego wycze-
kiwania. Japończycy traktują je 
jak piąte koło u wozu, bardziej 
zagrożenie niż szansę. Media 
częściej informują o wydarze-
niach pokroju głośnego prote-
stu pod hotelem, w którym za-
trzymał się szef MKOl Thomas 
Bach, niż o szczegółach doty-
czących ceremonii otwarcia 
igrzysk. Detali osobliwych, 
wręcz niespotykanych, bo-
wiem uroczystość na Stadionie 
Olimpijskim na żywo obejrzy 
niespełna tysiąc osób, a w prze-
marszu weźmie udział raptem 
kilkuset sportowców. Program 
artystyczny został okrojony 
do niezbędnego minimum. 

– Kiedy Tokio dostało prawo 
organizacji igrzysk, nastawie-
nie społeczne było bardzo po-
zytywne. To był dość niespo-
dziewany werdykt, ludzie się 
cieszyli – przypomina Andrzej 
Zacharski, Polak od 18 lat 
mieszkający w Kraju Kwitnącej 
Wiśni, z czego prawie połowę 
w stolicy. Sam ma olimpijską 
akredytację – pracuje jako tłu-
macz dla reprezentacji amery-
kańskich koszykarzy. 

Co się stało, że koronawirus 
igrzyska nadziei zmienił 
w igrzyska niechęci? 

– Nałożyło się na to kilka róż-
nych spraw – tłumaczy Zachar-
ski. – Po pierwsze, ludzie zaczęli 
się obawiać, czy uda się odpo-
wiednio zadbać o bezpieczeń-

stwo. Po drugie, jakby z przeciw-
nej strony, ostrą krytykę wywo-
łała podjęta zbyt późno decyzja 
o niewpuszczaniu kibiców 
na stadiony. To narobiło sporego 
zamieszania, bo ludzie mieli wy-
kupione bilety na limitowane 
miejsca (jeszcze kilka tygodni 
temu miała obowiązywać za-
sada, że połowa trybun może 
być zajęta, ale maksymalny pu-
łap ustalono na 10 tysięcy wi-
dzów – red.), porobione rezer-
wacje. Po trzecie, Japończyków 
denerwowały takie sytuacje, że 
organizatorzy robią rauty powi-
talne dla 40 osób, podczas gdy 
zwykli ludzie mają zakaz orga-
nizowania imprez firmowych. 
I wreszcie po czwarte – coraz 
mocniej zaczęły wybrzmiewać 

argumenty społeczno-poli-
tyczne. Igrzyska miały być do-
wodem, jak Japonia odbudo-
wuje się po tragedii w Fuku-
shimie, że ma za sobą zły okres. 
Tymczasem dziś wielu mówi 
tak: miliardy dolarów poszły 
na zawody sportowe, a Fuku-
shima jest nieodbudowana, nie-
odkażona i mieszkańcom nie za-
pewniono powrotu do domów. 

I miały być też tokijskie igrzy-
ska nowym otwarciem po glo-
balnym kryzysie epidemicz-
nym, a przypomną tylko o jego 
sile. Pustymi stadionami, stre-
fami kibica otoczonymi płotami, 
wydzielonymi strefami zero 
na lotniskach oraz dworcach, 
które służą olimpijskiej komuni-
kacji (do zwykłej uczestnicy nie 

mają wstępu przez 14 dni 
po przylocie). I męczącą nie-
pewnością, co stanie się, gdy 
bańka roztrzaska się z hukiem. 

Tak czy inaczej, w piątek 
wieczorem polskiego czasu 
padnie sakramentalne: „Igrzy-
ska uznajemy za otwarte”. 
Choć tylko dla wybranych. 

Prezydent na trybunach 
Pierwsze mecze sotfballu i piłki 
nożnej odbyły się już przed cere-
monią otwarcia. Biało-czerwoni 
rywalizowali już w piątek nad ra-
nem czasu polskiego. W elimina-
cjach wystartowali łucznicy: Syl-
wia Zyzańska i Sławomir Napło-
szek. W przedbiegach z kolei wy-
stąpiły pierwsze osady wioślar-
skie: Mateusz Biskup i Mirosław 

Ziętarski (dwójka podwójna), Fa-
bian Barański, Wiktor Chabel, 
Dominik Czaja i Szymon Pośnik, 
a także Agnieszka Kobus-Zawoj-
ska, Maria Sajdak, Marta Wie-
liczko i Katarzyna Zillmann 
(czwórki podwójne). 

Wielkich emocji nie zabrak-
nie z pewnością w sobotę. Rywa-
lizację zainaugurują nasze dru-
żyny koszykarzy 3x3 (o 4:35 z Ło-
twą, zagrają też z Japonią o 12:05) 
i siatkarzy (12.40 z Iranem). 
Pierwsze i trzecie z tych spotkań 
zobaczy z trybun prezydent An-
drzej Duda, który w czwartek 
przyleciał do Japonii na spotka-
nia z cesarzem Naruhito, premie-
rem Yoshihide Sugą i przewod-
niczącym MKOl Thomasem Ba-
chem. Będzie gościem ceremo-
nii otwarcia, planuje też dopin-
gować tenisistów. Mecz Igi Świą-
tek pokryje się ze spotkaniem 
z Łotwą, 20-latka zagra z Moną 
Barthel o 4 nad ranem. Później 
wystąpią panowie: Kamil Maj-
chrzak pojawi się na korcie siód-
mym jako trzeci (jego rywalem 
będzie Miomir Kecmanović), 
a debel Hubert Hurkacz/Łukasz 
Kubot zmierzy się z Janem-Len-
nardem Struffem i Alexandrem 
Zverevem w czwartym meczu 
na korcie szóstym. 

Już w weekend pojawią 
się też szanse na medale. W kon-
kursie indywidualnym wystąpią 
zawodniczki z typowanej do  
miejsca na podium drużyny 
szpadzistek: Aleksandra Jarecka, 
Renata Knapik-Miazga i Ewa 
Trzebińska (od godz. 2.00). W ko-
larskim wyścigu ze startu wspól-
nego (od 4.00) liczymy na Ma-
cieja Bodnara, Michała Kwiat-
kowskiego i Rafała Majkę. W nie-
dzielę o 6.00 wyruszą w trasę pa-
nie: Katarzyna Niewiadoma, 
Anna Plichta i Marta Lach. Czy 
ktoś z tego grona przejdzie do hi-
storii jako pierwszy polski meda-
lista igrzysk Tokio 2020? p

Igrzyska (bez) nadziei. Ceremonię 
otwarcia obejrzy na żywo… 950 osób

„Miliardy dolarów 
poszły na igrzyska, 
a Fukushimy nie odbu-
dowano i nie odkażono, 
a jej mieszkańcy  
nie wrócili do domów”

Procedury covidowe sprawiły, że lotniska w Tokio są opustoszałe i trzeba na nich spędzić nawet 
sześć godzin po przylocie. Goście igrzysk zostali odseparowani od mieszkanców Japonii
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Igrzyska w Tokio 

W środę rozpoczęły się pierw-
sze spotkania w turniejach 
drużynowych, w piątek uro-
czysta ceremonia otwarcia 
igrzysk, a od soboty rywaliza-
cja na całego i zostaną przy-
znane pierwsze medale. 

To już 32. letnie igrzyska olim-
pijskie w historii. Dwa tygodnie 
święta sportu, wielkich emocji, 
wzruszeń, niezapomnianych 
historii, często łez, dramatów 
i dziesiątek bohaterów. Jak 
w tym szczycie odnajdą się 
sportowcy związani ze Szczeci-
nem czy regionem? Niestety, ale 
nasza grupa jest bardzo 
skromna. Na poprzednich 
igrzyskach, w Rio de Janeiro czy 
w Londynie mieliśmy większą 
liczbę sportowców. Czemu tak 
się stało? To już temat na analizę 
i debatę po igrzyskach. Poniżej 

prezentujemy tych, którzy wy-
pełnili minima i uzyskali kwali-
fikacje olimpijskie. 

Agnieszka Skrzypulec 
Żeglarka SEJK Pogoń Szczecin 
walczy w Klasie 470. Jej part-
nerką jest Jolanta Ogar Hill (To-
ruń). Polski duet jest w gronie 
kandydatów do medali, ale 
w ostatnich międzynarodo-
wych imprezach podium ucie-
kało. Analiza: Skrzypulec i Ogar 
podejmowały za mało ryzyka, 
pływały za mało agresywnie. 
I nad tym miały pracować 
w ostatnich tygodniach. Olim-
pijski akwen dobrze znają, ra-
czej są z niego zadowolone 
i czekają na odpowiednie wia-
try. 
WWyścigi eliminacyjne w Klasie 470 – 28, 29 i 30 lip-

ca oraz 1 i 2 sierpnia (każdego dnia po 2 wyścigi). 

Wyścig medalowy (z udziałem najlepszych 10 

osad) – 4 sierpnia o godz. 8.33. 

Piotr Lisek 
Skoczek o tyczce OSOT Szcze-
cin i mocny kandydat do me-
dalu. Łatwo nie będzie, bo kon-
kurencja jest mocna. Wielkim 
faworytem konkursu tyczka-

rzy będzie Armand Duplantis 
ze Szwecji, który swobodnie 
pokonuje magiczną wysokość 
6 m. Mocny na pewno będzie 
Sam Kendricks ze Stanów Zjed-
noczonych. Nie wiadomo, jak 
po urazie kostki zaprezentuje 
się Renaud Lavillenie z Francji. 
A jest jeszcze grupa tyczkarzy, 
których stać na skoki na wyso-
kości 5,90 m. Zawsze też może 
ktoś wystrzelić, jak Thiago Braz 
w Rio. 
Eliminacje skoku o tyczce 31 lipca (g. 2.40 – pol-

skiego czasu), a finały 3 sierpnia (godz. 12.20). 

Patryk Dobek 
Jesienią Dobek zdecydował się 
zmienić trenera i konkurencję. 
Pod okiem doświadczonego 
Zbigniewa Króla zaczął biegać 
na 800 m i sukcesy przyszły. 
W tym roku zdobył złoto w ha-
lowych mistrzostwach Europy 
czy mistrzostwo świata w szta-
fetach, ale te sukcesy nie mają 
aż takiego prestiżu jak krążek 
z igrzysk. Szkoleniowiec pod-
kreśla, że wie, jak zdobyć me-
dal i Patryk będzie przygoto-
wany do rywalizacji na najwyż-
szym poziomie. 

Eliminacje biegu na 800 m 31 lipca (od godz. 

2.50), półfinał 1 sierpnia (od godz. 13.25), a finał 4 

sierpnia (godz. 14.05). 

Michał Rozmys 
Reprezentant Barnima Gole-
niów będzie biegał na 1500 m. 
Obiektywnie miejsce w finale 
będzie sukcesem Michała Roz-
mysa, ale równie dobrze może 
być też tzw. czarnym koniem, 
czyli może sprawić niespo-
dziankę. 
Eliminacje biegu na 1500 m 3 sierpnia (od godz. 

2.05), półfinał 5 sierpnia (od godz. 13), finał 7 

sierpnia (godz. 13.40). 

Adam Nowicki 
Kolejny przedstawiciel MKL 
Szczecin. Klub i Polskę będzie 
reprezentował w maratonie.  
Jest dobrym przykładem 
sportowca, który walczy 
o spełnienie swoich marzeń, 
choć długo się wydaje, że 
do ich realizacji się nie zbliża. 
W tym roku wypełnił olimpij-
skie minimum i wskoczył 
do reprezentacji. 
Maraton tradycyjnie będzie jednym z wydarzeń 

kończących igrzyska. Początek biegu 8 sierpnia 

o godz. 7 lokalnego czasu. 

Karol Ostrowski 
Pływak MKP Szczecin pocho-
dzi ze Stargardu, od roku więk-
szość czasu spędza na amery-
kańskiej uczelni. Trener klu-
bowy Oskar Krupecki podkre-
śla, że zrobił ogromne postępy, 
a podczas wiosennych MP na-
prawdę niewiele mu zabrakło, 
by uzyskał minima A, które 
uprawniałyby go do indywidu-
alnych występów na 50 i 100 m 
stylem dowolnym. Pozostał 
występ w sztafecie 4x100 m. 

- Tak mocnej sztafety jesz-
cze nie mieliśmy, więc awans 
do finału jest realny – podkreśla 
Krupecki. 
Eliminacje – 25 lipca (godz. 14.10-14.30), finał 26 

lipca (godz. 5.05). 

Łukasz Posyłajka 
Wioślarz AZS Szczecin pojechał 
do Tokio, ale jest jedynie rezer-
wowym. Ma małe szanse 
na występ. Któryś z jego kole-
gów czwórki bez sternika mu-
siałby doznać urazu. Pierwszy 
wyścig Polaków w sobotę 
o godz. 5.20. 

Posyłajka też walczył o To-
kio, ale przepadł w decydują-

cym wyścigu podczas kwalifi-
kacji w Lucernie. 

Natalia Partyka 
Wymieniamy ją w gronie szcze-
cińskich zawodników, choć nie 
do końca jest to uzasadnione. 
W igrzyskach będzie reprezen-
towała czeski klub z Hodonina, 
a w paraolimpiadzie Start 
Szczecin. Teraz w Tokio powal-
czy o jak najwyższą lokatę, ale 
na sukcesy nie ma co liczyć, bo 
trwa dominacja Azjatek. 
Początek rozgrywek singla – 24 lipca. A od 1 sierp-

nia turniej drużynowy. 

Marcin Lewandowski 
Urodzony w Szczecinie były za-
wodnik Ósemki Police od roku 
reprezentuje AZS Lublin, 
a wcześniej przez wiele lat Za-
wiszę Bydgoszcz. Doświad-
czony biegacz będzie walczył 
na 1500 m i ma szansę na me-
dal. Byłoby to zwieńczenie jego 
kariery na bieżni. 

Wspomnijmy, że w sobotę 
ruszy turniej siatkarzy, a drugim 
trenerem naszej reprezentacji 
jest szczeciński szkoleniowiec 
Michał Mieszko Gogol. p

Sportowcy ze Szczecina i regionu 
w Igrzyskach Olimpijskich w Tokio

Jakub Lisowski 
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Jolanta Ogar i Agnieszka Skrzypulec
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Patryk Dobek z trenerem Zbigniewem Królem
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